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Z szopką
Górą białe konie przeszły
trop dymiący w kłębach stanął
w gwiazdach płonąc cicho trzeszczy 
wigilijne siano.
Spoza gór czy sponad ziemi 
anioł biały? kruchy mróz? 
Starcy w niebo nachyleni? 
Anioł biały szopkę niósł

(K.K. BACZYŃSKI)

Pomyślności, 
spokoju, ładu 
i wiele radości

życzą Wam 
„Sygnały MPK”
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Boże Narodzenie — Nowy Rok to 
czas rodzinny. Chcemy być wtedy w 
gronie najbliższych, składać im w noc 
wigilijną życzenie. — szczere, najszczer­
sze, wzruszone, a potem mieć ich wszy­
stkich przy sobie przez te świąteczne 
dni. Rodzina — pień drzewa, z które­
go wyrośliśmy, więzy naturalne, naj­
prostsze, a zarazem najwspanialej przez 
naturę ujęte, podstawowe ognisko na­
szych postaw, przekonań i wzorców, 
najważniejsze ogniwo społeczne. My­
ślany też w święta o innych. O tych,

Zamyślenia 
nad wigilijnym stołem

którzy zostali sarni, którzy są sami. 
Wiemy o tym dobrze, że potrzebują 
kogoś.

Przed Świętami w domu ruch. 
Sprzątanie, gotowanie, pieczenie, ubie­
ranie choinki... Lubią to wszyscy. Ja 
też. Podział domowych prac to trady­

cyjna atrakcja. Mamy w kuchni (krzy­
kną w tym miejscu prawie wszystkie: 
„dlaczego? to niesprawiedliwe”), po­
magają im tatusiowie, którzy też od­
kurzają, trzepią dywany, dziadziuś z 
wnuczętami ubierają świąteczne drzew­
ko. Podniosła atmosfera.

Potem — wigilijny wieczór, przy wi­
gilijnym stole, gdzie jedno miejsce zo- 
staje puste. I trzynaście wigilijnych 
potraw. O tym wieczorze krążą tysią­
ce sentencji. Ten wieczór związuje 
miliony wspomnień i wzruszeń. Przy­
goda przeżyta w ten właśnie wieczór 
pozostaje w pamięci na całe życie.

Jeden z filarów tradycji, która w na­
szym narodzie jest tak silna.

Niech spokój i refleksja zawitają da 
Twojego domu. (LL)

Za kilka dni Wigilia, a wraz 
z nią zbliża się ten podniosły 
rodzinny nastrój, w jakim sią­
dziemy przy tradycyjnie za­
stawionym stale, obok jarzącej 
się kolorowo choinki, by oder­
wać się od codziennych trosk 
i kłopotów, by być tylko dla 
(najbliższych. Ale czy wszys­
cy? Niestety, nie. Składając so­
bie tego wieczoru życzenia, 
ściskając najbliższych, pamię­
tajmy, że nie wszyscy z na­
szej MPK-owskiej rodziny bę­
dą tego wieczoru siedzieć przy 
wigilijnym stole. Musimy pa- 

Świąteczny dyżur
miotać, że praca w komuni­
kacji miejskiej jest służbą o 
każdej porze dnia i nocy i że 
będą tacy, którzy ten wieczór 
spędzą na trasie w wozie tram­
wajowym, czy ,w autobusie. 
Jak się wtedy czują? Czy też 
odczuwają ten świąteczny na­
strój? — Zapytałem o to 
dwóch motorniczych z Zajezd­
ni Podgórze, którym zdarzyło 
się kiedyś pracować w wigi­
lijny wieczór. Oto co powie­
dzieli:

— „Mni. zdarzyło się pra­
cować lo Wigilię w 1981 r. Już 
tak gdzieś od godziny 19 rzad­
ko zdarzał się pasażer, jeszcze 
ci spóźnieni z pracy, jeszcze 
ci, którzy już wystrojeni spie­
szyli na wieczerzę do rodziny, 
ale to już tylko jednostki. Na 
ulicach też już ruchu uliczne­
go prawie nie było. Było to 
aż dziwne, bo człowiek jeź- 

dźąc przyzwyczaił się już do 
tego, że trzeba uważać na sa­
mochody, na pieszych. Tym­
czasem tego wieczoru były do­
słownie pustki. Pracę skończy­
łem o godzinie jedenastej wie­
czorem i muszę przyznać, że 
jest dość smutno jeździć wte­
dy samemu, gdy każdy chciał- 
by ten dzień spędzić z rodzi­
ną, w gronie najbliższych, po­
łamać się z nimi opłatkiem. 
Do tego jeszcze jadąc widzi 
się w oknach innych ludzi 
rozświetlone choinki, od czasu 
do czasu dobiegną z któregoś 

mieszkania słowa śpiewanej 
kolędy i wtedy człowiekowi 
jest smutno, że jest sam i mu­
si pracować, ale cóż taka to 
już nasza praca.

Tego dnia dotarłem do do­
mu gdzieś tak za piętnaście 
dwunasta. W tym roku pracu­
ję w Wigilię na zmianie ran­
nej, ale myślę, że ci, którym 
przyjdzie jeździć tak jak mnie 
dwa lata temu będą myśleli i 
czuli się podobnie jak ja...”

Mój rozmówca nie chce po­
dać swego nazwiska: „A po 
co — powiada —■ każdy z nas 
czuje wtedy to samo, więc czy 
to ważne kto to mówił?” — 
Może i racja. Drugi z motor­
niczych też zastrzega się, że 
nie poda swego nazwiska. 
„Niech będzie, że tak mówią 
tramwajarze — mówi — Ja 
jeździłem w Wigilię, tak jak 
kolega, ale jeszcze wcześniej. 

Było to na linii „24” i jeździ­
łem do godziny 23 z minutami 
i też muszę przyznać, że w ta­
kie dni jak ten, człowiek ma 
jakąś taką wewnętrzną roz­
terkę. Wie, że chciałby być w 
domu, przy bliskich, a tu trud­
no, praca jest pracą. Trzeba 
przecież rozwozić tych, którzy 
mają szansę ten wieczór spę­
dzić z rodziną.

Mnie utkwiły w pamięci ta­
kie raczej humorystyczne zda­
rzenia z tego dnia. I mimo że 
człowiekowi tego dnia jest 
ciężko, nieraz można się w ta­

kich przypadkach uśmiechnąć. 
Przejeżdżając koło kościoła w 
Prokocimiu spotykało się ludzi, 
którzy szli już na Pasterkę i 
wsiadając do tramwaju dziwi­
li się, że w ogól'- wtedy ja- 
dę. Składali życzenia, pytali 
dlaczego człowiek taką sobie 
pracę wybrał. A cóż im mia­
łem odpowiedzieć? Przecież 
jeśli nie ja, to ktoś inny mu- 
siałby ich tego dnia wieźć. 
Znalazł się nawet taki jeden 
już dobrze podchmielony, któ­
ry uparł się, że muszę z nim 
wypić. Woził po prostu butel­
kę w kieszeni i nie mogłem go 
przekonać, że przecież jadę 
tramwajem, że wiozę ludzi. W 
końcu znaleźliśmy wyjście z 
trudnej sytuacji. Zapropono­
wałem mu by wlał mi wódkę 
do termosu po herbacie, a ja

(Dokończenie na str. 4)

Regulamin pod choinkę

^Zasłużony Pracownik MPK« 
w nowym blasku

15 listopada 1965 r. Konfe­
rencja Samorządu Robotnicze­
go uchwaliła tryb nadawania 
zakładowego odznaczenia „ZA­
SŁUŻONY PRACOWNIK 
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘ­
BIORSTWA KOMUNIKACYJ­
NEGO W KRAKOWIE”. A 
więc przyjęto formę wyróżnie­
nia godnego 100-letniej tradycji 
naszej firmy, formę słuszną i 
cieszącą się sporym uznaniem. 
Po rozwiązaniu KSR odzna­
czeniem zajął się kolektyw 
przedsiębiorstwa, a teraz, po­
mimo nawału innych prac, Ra­
da Pracownicza. Odznaczenia 
wróciły więc tam, gdzie być 
powinny — do organu samo­
rządowego.

Nie wchodząc w sprawy do­
kumentacyjne warto przyjrzeć 
się różnicom, jakie występują 
pomiędzy regulaminem KSR z 
15.XI.19G5 a regulaminami Ra­
dy z 24.XI.1983 (będę je dalej 
znaczył odpowiednio: „I” i 
„II”); A więc przede wszystkim, 
korzystając z I § 11, w którym 
dopuszczało się możliwość na­
dawania honorowego tytułu, 
cyt.: „osobom fizycznym, nie 
będącymi pracownikami MPK 
oraz instytucjom za załugi po­
łożone dla przedsiębiorstwa i 
jego załogi”, wyodrębniono re­
gulaminy i wprowadzono osob­
ne odznaczenie „Zasłużony Ho­

norowy Pracownik MPK w 
Krakowie” z tym, iż zrezygno­
wano z nadawania go osobom 
prawnym, bo i tak żadna in- 
tytucja go nie otrzymała. Za­
chowano przywilej bezpłatne­
go korzystania przez te osoby 
z naszej komunikacji.

Druga różnica: urealniono ? 
zmodyfikowano tryb nadawa­
nia i pozbawiania (identyczny) 
odznaczeń. W I był on nastę­
pujący: kandydatów (zgodnie 
z limitem) wysuwało kierow­
nictwo wydziału, działu i sa­
modzielnych sekcji przy współ­
udziale- przedstawicieli Rady 
Zakładowej, Rady Pracowni­
czej i KZ PZPR. Uzgod­
nione kandydatury przed' 
kładano Prezydium Rady 
Robotniczej, która po ich roz­
patrzeniu przedstawiała je do 
uchwalenia KSR. Obecnie 
zwiększono nieco i zaostrzono 
oddolne postępowanie, likwi­
dując jedneześnie szczebel os­
tatni, formalny — uchwalanie 
odznaczeń przez najwyższy or­
gan samorządowy. Chodziło 
więc o lepszą kontrolę i zre­
zygnowanie ze zwoływania po­
nad 130 osób dla ostatecznego 
załatwienia tematu, który,'jak 
każdy związany z Indywidual­
ną oceną pracownika, jest 
zawsze kontrowersyjny. Tak

(Dokończenie na tir. 2)
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© Herbaciany kryzys w han­
dlu miał wyjątkowe odbicie w... 
kosztach Przedsiębiorstwa. W 
ciągu roku wydawano średnio 
150 kilogramów tego specjału, 
w listopadzie natomiast... 300 ki­
logramów.

© Stosunek płac w transpor­
cie krajowym w stosunku do 
przemysłu maszynowego ma się 
tak jak 86 do 100. Nasz transport 
podlega pod stawki płacowe obo­
wiązujące w transporcie krajo­
wym.

@ 28 listopada MPK „festiwa- 
lowało” na antenie krakowskiej 
Polskiego Radia i programu I 
— ogólnopolskiego PR.

© W przedsiębiorstwie wyda­
wane są „Raporty Zaufania”. 
W ZAC na 170 kierowców wyda­
no 167 raportów, do wydania zo­
stało 200, w ZTP pozostało do 
wydania 174, natomiast w ZTH 
na 310 pracowników wydano ich 
8. Reszta zakładów znajduje się 
w „średniej normie”.

© Pod koniec miesiąca Przed­
siębiorstwo otrzymało autoryza­
cję na naprawy autobusów, ze­
społów i podzespołów ikarusa. 
No cóż, węgierska firma zaufała 
nam. Obyśmy tylko nie usiłowali 
go poprawić, jak to miało miej­
sce z berlietem, tyle że nie w 
naszym przedsiębiorstwie go po­
prawiano.

© Do grudnia br. straciliśmy 
z tytułu późnych wyjazdów 5 
proc, kursów w tramwajach, 
i 6,5 w autobusach. Zgodnie z 
rozkładem jazdy kursowało 55 
proc, tramwajów i 65 autobusów, 
natomiast nadśpieszenia docho­
dziły do 18 proc.

15dnhMPK

© Ze względu na dużą liczbę 
skarg dotyczących nieczytelności 
biletów dwurazowych, w Przed­
siębiorstwie opracowano — za­
twierdzone już przez minister­
stwo — nowe ich wzory.

© Opóźnienia wyjazdów Po­
gotowi Torowych dochodzą na­
wet do 1,5 godz. Pogotowia gara­
żują bowiem na Rzemieślniczej, 
jadą po sprężarkę na Wawrzyń­
ca, która często wtedy jest tan­
kowana i dopiero wtedy można 
jechać do awarii.

© Ostatnio pracownicy, któ­
rym wydawane były bloczki na 
zakup w barach posiłków rege­
neracyjnych. wpadli w popłoch. 
W ubiegłym roku na bloczku by­
ła cena 55 zł, z czego pracownik 
płacił zł 10. W tym roku na 
bloczku widniało 50 zł a pracow­
nik płacił 20. Sprawę uregulowa­
no ostatecznie i od 5 grudnia br. 
bloczki są po 60 zł.

© Już zrealizowano w przed­
siębiorstwie plan wpływów na 
rok 1983. Będzie też wykonany 
plan rzeczowy za br.

© Do 25 stycznia Norymberga 
otrzyma remontowany dla niej 
„Zeppelin”.

© Jak dotąd nie wpłynął do 
Pionu Nadzoru Ruchu ani jeden 
wniosek z zakładów eksploata­
cyjnych o poprawienie bądź uzu­
pełnienie oświetlenia na przy­
stankach komunikacyjnych. 
Czyżby było tak dobrze?

© Proponujemy opatentować 
pomysł z torów w temacie „le­
ki”. Otóż w momencie dostawy 
rozdzielane są „przydziałowo” 
wśród pracowników. Potem jest 
już spokój. Z lekami na pe­
wno. Czy z urazami i zacho­
rowaniami także? Należałoby 
wątpić — sądząc oczywiście ze 
wskaźnika wykorzystania czasu 
pracy. A może jest zapowiedź 
nowej reglamentacji? Musi być 
oczywiście równo i jednakowy 
asortyment dla wszystkich.

(F. S.)

Komunikat
Biblioteka Zakładowa MPK 

prosi uprzejmie swoich Czytel­
ników o zwrot wszystkich ksią­
żek wypożyczonych do końca 
września br. oraz w latach po­
przednich.

NASI

JUBILACI

Serdeczne gratulacje oraz 
najlepsze życzenia dalszych 
owocnych lat pracy, jak rów­
nież zdrowia i wszelkiej pomy­
ślności w życiu osobistym skła­
damy naszym jubilatom, którzy 
w dniach 1.11.1983—30.11.1983 
obchodzą jubileusz pracy w 
MPK.

40 lat
EDWARD KUC — Zakład 

Napraw Tramwajów
30 lat

WŁADYSŁAW DANIEL — 
Zakład Napraw Tramwajów 

25 lat
MARIAN DUDEK —
ALEKSANDRA ŁOTAK — 

Zakład Eksploatacji Tramwa­
jów Nowa Huta

20 lat
STANISŁAW BĄK — Za­

kład Nadzoru Kontroli i Utrzy­
mania Ruchu

ALEKSANDER JUSZCZAK 
— Zakład Eksploatacji Auto­
busów Bieńczyce

JANINA LESZKO — Zakład 
Eksploatacji Tramwajów No­
wa Huta

JÓZEF SIEJA — Zakład 
Eksploatacji Tramwajów Pod­
górze

JAN ŻUREK — Zakład Ek­
sploatacji Tramwajów Nowa 
Huta

SPROSTOWANIE
Częściowo pośpiech, z jakim składaliśmy materiały, a do 

reszty złośliwy chochlik drukarski sprawiły, że w relacji 
z dyskusji na XXIII Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej Komitetu Zakładowego PZPR znalazło się kilka tym 
przykrzejszych błędów, że w imionach i nazwiskach dysku­
tantów. Prawidłowo powinny one brzmieć: Karol Jemczu- 
ra, Stanisław Gcnciarz, Janina Sołtykowa i Jan Żurawski- 
Zarówno wymienione osoby, jak i Czytelników serdecznie 
przepraszamy. REDAKCJA

Przykład z Bielska
Dziecko jednego z naszych 

pracowników zgubiło w Biel­
sku-Białej — w autobusie MPK 
— torebkę, w której była m. in. 
legitymacja szkolna. Kierowca 
autobusu, p. Stanisław Chrap- 
kowicz odesłał ją w iście eks­
presowym tempie. Odnotowuje­
my' ten rzadki wypadek bły­
skawicznego działania, z satys­
fakcją — można przecież było 
zdać torebkę do biura rzeczy 
znalezionych, można jej było 
„nie zauważyć”. Do takiej po­
stawy zachęcamy krakowskich 
kolegów pana Stanisława. Co 
do ich uczciwości nie mamy 
żadnych wątpliwości (świadczy 
o tym linia 446 i ludzie odbie­
rający swoje zguby bezpośred­
nio w dyspozytorni).

Najlepsi w turnieju...
...Halowym Piłki Nożnej na 

szczeblu dzielnicy „Podgórze” 
okazali się nasi ruchowcy, 
członkowie koła ZSMP. Zdobyli 
oni puchar ufundowany przez 
przewodniczącego ZD ZSMP 
Kraków — Podgórze, zaś inna 
drużyna z tego koła zajęła III 
miejsce. Gratulujemy! (A.Z.)

(Dokończenie ze str. 1) 
więc w II wnioski, po co naj­
mniej 7-dniowym podaniu kan­
dydatur do wiadomości załogi 
wysuwa kierownictwo zakładu 
(pionu) przy współudziale ko­
lektywów zakładu (pionu). Na­
stępnie (a więc znowu po pew­
nym okresie czasu, by móc 
jeszcze zgłosić uwagi) wnioski 
opiniuje Rada Pracownicza 
Zakładu (Pionu, Zarządu). Do­
piero po tych dwóch sitach 
wnioski rozpatruje i uchwala 
Rada Pracownicza MPK. Za­
ostrzono tryb przyznawania 
odznaczeń dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa — od kierow­
nika działu w Zarządzie do 
dyrektora wymagane są opinie 
bezpośrednich przełożonych i 
organizacji politycznych oraz 
związkowej. Opinie bezpośred­
nich przełożonych są też wy­
magane w stosunku do działa­
czy funkcyjnych.

Zachowując w pełni podsta­
wowy wymóg przyznawania 
odznaczenia 10-letni staż pracy 
w MPK, pracy przykładnej

15 lat
HELENA BEBEJ Zakład 

Eksploatacji Tramwajów No­
wa Huta

IRENA BEDNARZEWSKA
— Zakład Eksploatacji Auto­
busów Bieńczyce

WŁODZIMIERZ BUDZIOŚZ
— Zakład Napraw Autobusów

JAN MRÓZ — Zakład Eks­
ploatacji Tramwajów Nowa 
Huta

KAZIMIERA PAJOR — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta

MARIA SUKIENNIK — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta

BRONISŁAWA WIECHEĆ
— Zakład Nadzoru Kontroli i 
Utrzymania Ruchu

10 lat
CZESŁAWA ADAMOWICZ

•— Zakład Transportu i Sprzę­
tu Specjalnego

MARIA FLASZA — Zakład 
Eksploatacji Autobusów Bień­
czyce

MARIAN HALKO — Zakład 
Eksploatacji Tramwajów Nowa 
Huta

MARIA JAJESNIAK — Za­
rząd

STEFAN PŁATEK — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Podgórze

RYSZARD SALAWA — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Podgórze

ANDRZEJ STANKIEWICZ
— Zakład Eksploatacji Auto­
busów Bieńczyce

Chcsz zdrowo spędzić Święta 
— nie utop się w kieliszku!

Fot. CZESŁAW DYLOWICZ

^Zasłużony Pracownik MPK« 
w nowym blasku

oraz wyróżniającej się posta­
wy społeczno-moralnej, zlikwi" 
dowano ważną nieścisłość: li­
mit odznaczeń w I liczył się od 
stanu załogi, w II od ilości 
osób uprawnionych (a więc 
tych co najmniej 10-latków). 
Jednocześnie podniesiono go z 
0,5 proc, do 1 proc. Intencją 
zespołu, który regulamin przy­
gotowywał, było to, by wpro­
wadzić zasadę, wg. której z 
mocy regulaminu ( a więc au­
tomatycznie) odznaczenie by­
ło przyznawane wszystkim
pracownikom o nienagan­
nym, 30-letnim stażu w
MPK — a więc stworzenie 
jeszcze jednego czynnika sta­
bilizującego załogę. Cóż, pro­
jektodawców zakrzyczano, choć 
chcieli oni tylko zrealizować,

Lenistwo czy złośliwość?
W obronie pracowników naszego przedsiębiorstwa i ich pra­

cy występowałem wielokrotnie, zarówno na łamach prasy kra­
kowskiej jak i w prywatnych kontaktach z dziennikarzami. 
Wytyczałem wówczas najróżniejsze argumenty, od ciężkiej 
pracy kierowców i motorniczych począwszy, a na przyczynach 
obiektywnych i trudnych uwarunkowaniach kończywszy. Są 
jednak sytuacje, w których zaczyna brakować wszelkich ar­
gumentów, a rozmówcę najchętniej pożegnałoby się najprędzej, 
byle tylko nie wyjaśniać kolejno przedstawianych przykładów 
naszej niedbałości i lekceważenia wykonywanej pracy. Jak 
bowiem mam wyjaśnić i usprawiedliwić kierowców i nadzór 
ruchu, gdy w godzinach szczytu jadą przez całą długość Alei 
Trzech Wieszczów trzy autobusy linii 164 jeden za drugim. 
Przed nimi i za nimi, oczywiście, jest duża przerwa, ale co to 
obchodzi panów z Ikarusów. Im tak jest po prostu raźniej 
jechać, więc żaden nie przyśpieszy, żaden nie zwolni, a i nad­
zór ruchu tego nie widzi. Czym to tłumaczyć? Nie wiem.

Ale opisane wyżej zdarzenie jest tak nagminne, że może nie 
warto zwracać na nie uwagi Zajmijmy się więc innymi spra­
wami. Od dawna atakowała nas prasa o złe otablicowanie 
taboru autobusowego, od dawna też mówiło się o tym w 
przedsiębiorstwie, lecz z efektami jest bardzo różnie. Oto, po 
ostatniej dostawie nowego taboru na linii 114 pojawiły się 
Ikarusy, niestety, otablicowanie ich było wręcz opłakane, 
gdyż właściwa tablica z numerem znajdowała się tylko za 
przednią szybą autobusu. Poza tym nie było nic, ani podanej 
trasy, ani tablicy z tyłu, ani z boku. Tak oto pojawił się u 
nas kolejny fenomen: wzrost ilości taboru spowodował obni­
żenie jakości świadczonych usług. Równe zdziwienie jak to 
zjawisko wzbudził w niedzielę 16 października około godziny 
17-tej pełny pasażerów Ikarus jadący wspomnianymi już Ale­
jami, który na bocznych tablicach miał numer... 125. Wyja­
śnienia tej sytuacji trzeba chyba szukać w lenistwie kierowcy, 
któremu nie chciało się zmienić tablic, bo o zmianie trasy 
linii 125 jak dotąd nie słyszałem.

Jeśli już o otablicowaniu mowa, to wydawało się, że wpro­
wadzenie nowego taboru na trasy będzie dogodnym momentem 
zrealizowania powtarzanego od dłuższego już czasu postulatu 
pasażerów, by na tablicach autobusowych oprócz nazw przy­
stanków końcowych znalazł się również skrócony chociażby 
przebieg trasy, tak jak jest to w tramwajach. Niestety, nie 
wszystkie zajezdnie z tej okazji skorzystały, bo o ile Ikarusy 
jeżdżące na nowej trasie linii 139 zostały w takie tablice wy­
posażone, to np. na 106 widziałem przed kilku dniami nowe 
wozy otablicowane według starego sposobu. Upór to czy przy­
zwyczajenie? Nie wiem. Ale pewne jest, że niedługo trzeba 
będzie te tablice przemalowywać, no ale jeśli zakład stać na 
to, to co ja mam tu do powiedzenia?

Te opisane już przykłady, proszą się aż o pióro dziennika­
rza, który chciałby skrytykować nasze przedsiębiorstwo i jego 
pracę, to jednak bledną wręcz przy zdarzeniu, którego byłem 
świadkiem w sobotę 22 października. Oto, wjeżdżający do Ska­
winy kierowca autobusu linii 201 dopytywał się pasażerów 
jak też dalej ma jechać. Podobne kłopoty miał też przed dwo­
ma miesiącami kierowca linii „C” w samym Krakowie. Ech, 
gdzie te czasy, gdy przyjeżdżający do miasta przybysz uzy­
skiwał najlepsze informacje jak gdzie dojechać od motorni­
czego lub kierowcy miejskiego autobusu. Rzeczywiście, łza się 
w oku kręci, gdy pomyśleć o tamtych czasach, ale ciekaw je­
stem kto odpowiada za to, że na linie wysyłani są kierowcy 
nie znający tych linii.

Jak tu w tej sytuacji dbać o dobre imię przedsiębiorstwa 
i dobre imię jego pracowników, jeśli oni sami nie dbają wca­
le o tę sprawę? Nie pomoże bowiem nawet cały sztab ludzi, 
którzy będą na krytykę prasową i skargi naszych pasażerów od­
powiadać i wyjaśniać wszystko przyczynami zewnętrznymi, 
jeśli pracownicy sami swoją pracą nie będą dbać o dobrą 
opinię o ich pracy i całym przedsiębiorstwie. Warto też dodać, 
że uwaga ta dotyczy nie tylko tych pracowników, którzy bez­
pośrednio stykają się z pasażerami, a więc kierowców, motor­
niczych i kontrolerów, ale wszystkich pracowników, których’ 
efekty pracy widoczne są na zewnątrz: mechaników, lakier­
ników (gdyż nie wiem np. dlaczego autobusy po remoncie ma­
lowane są każdy inaczej), a przede wszystkim nadzoru i ka­
dry kierowniczej, której niedopatrzenia przynoszą takie kwiat­
ki jak wyżej opisane przeze mnie lub opisane przez prasę z 
zewnątrz — wystarczy choćby zastanowić się czy rzeczywiście 
rozkłady jazdy na linii 202 musiały być zawieszone z opóźnie­
niem a fakt ten musiał być odnotowany przez Echo Krakowa?

Patrząc na te niedociągnięcia, które w naszej pracy pojawia­
ją się niemal codziennie zastanawiam się niejednokrotnie co 
jest przyczyną takiego lekceważenia swoich służbowych obo­
wiązków: lenistwo, obojętność, czy zwykła złośliwość? Ale 
jeśli złośliwość, to wobec kogo? A. ZYZMAN

słuszną moim zdaniem, ostatnią 
przed rozwiązaniem uchwałę 
KSR, no i ten 1 proc, pozostał. 
Trzeba się pocieszyć, że Rada 

z pewnością odznaczeniami sza­
fować nie będzie, bo 1 proc, 
stanowi górną granicę, a limit 
odznaczenia honorowego wy­
nosi tylko 20 osób.

Uszanowano dwukrotne gra­
tyfikacje pieniężne dla odzna­
czanych: jedną w chwili deko­
racji, drugą w momencie prze­
chodzenia na emeryturę lub 
rentę ( tę drugą tylko jedno­
razowo, gdyż były przypadki 
dopominania się nagród po po­
wrocie do pracy z renty!), choć 
zaniepokojenie budzi fakt, że 
ma się je przyznawać z zysku, 
który, jak wiemy, jest sprawa 
płynną.

No i jeszcze dość sympatycz­
na nowość. Poprzednio odzna­
czenia nadawano w „Dniu Pra­
cownika Gospodarki Komunal­
nej”, teraz, jako że to przecież 
nasze wyróżnienie, będzie się 
je nadawać w rocznicę rozpo­
częcia usług masowych, a więc 

uruchomienia pierwszego tram­
waju konnego (25.XI.1882 r.). 
Wyraźnie też dopowiedziano, 
że odznaczenia wręczane będą 
przez przewodniczącego Rady 
Pracowniczej i dyrektora w to­
warzystwie członków kolekty­
wu na terenie MPK.

A więc baczność wszyscy 10- 
latkowie: przed Wami szansa 
na otrzymanie tego naszego, 
najwyższego i najważniejszego 
odznaczenia naszego przedsię­
biorstwa. Jestem przekonany, 
że czujne oko kontroli społecz­
nej sprawi, iż odznaczeni zo­
staną najlepsi. O tym, że war­
te być tym najlepszym po­
myślmy przy świątecznej cho­
ince i życzeniach.

ADAM LACH 
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minęlo 40 lat, gdy w 
dniach 28 XI do 
1XII 1943 roku, w 
Teheranie spotkała
się Wielka Trójka

— CHURCHILL, ROOSEYELT
i STALIN.

W tym czasie leczyłem in­
tensywnie malarię, w szpita­
lu w Palestynie (obecnie I- 
zrael). Dochodziły do nas 
przez radio i prasę wiadomo­
ści z tej konferencji, różnie 
przez nas — odciętych od 
kraju — przyjmowane.

Jednym z tematów była 
sprawa powojennej przyszło­
ści Niemiec, po ich ostatecz­
nej klęsce.

Churchill przedstawił spra­
wę prosto:
— surowe ukaranie zbrodnia­

rzy wojennych,
— całkowite zlikwidowanie w 

Niemczech przemysłu u- 
możliwiającego zbrojenie,

— Niemcy mają być krajem 
rolniczym, pozostawi się im 
tylko przemysł rolniczy,

-— okupacja Niemiec do cza­
su usunięcia wszelkich fa­
szystowskich zjawisk.

Tak, to podobało nam się — 
te mocne i odważne słowa da­
wały nam mocnego bodźca do 
walki z hitlerowskimi Niem­
cami.

Po odbyciu kuracji, zaraz po 
świętach Bożego Narodzenia, 
przyjechałem do bazy woj­
skowej w Egipcie, niedaleko 
Kairu — skąd kierowano 
transporty na front do Włoch.

Zakwaterowałem się w na­
miocie 6-osobowym, w którym 
kwaterowało już pięciu „świe­
żo upieczonych” podporuczni­
ków. Dobrze było mi z nimi, 
ja 32 lata, oni troszkę młod­
si. Razem robiliśmy wypady 
do Kairu — a jest tam sporo 
do zwiedzania.

Aż nadszedł Sylwester, dla 
mnie — żonatego i dzieciate- 
go — smutny. Ale ci młodsi, 
i do tego kawalerowie, posta­
nowili zabawić się w Kairze. 
Ja powiedziałem, że nie jadę, 
„strzelę” sobie kielicha i idę 
spać.

Muszę przyznać, że ci 
„młodsi” nawet mnie rozu­
mieli, ale z drugiej strony od­
czułem, że po prostu bali się 
zostawić mnie samego w na­
miocie. Tak mnie namawiali 
i przekonywali, decydując się 
nawet nie jechać beze mnie, 
że po prostu dla miłej zgody, 
nie chcąc psuć im zabawy, u- 
ległern.

N Kairze naturalnie wszy­
stkie najlepsze nocne lokale 
były dostępne tylko dla ofi­
cerów aliantów. Polacy nie 
mieli swojego lokalu, ale za 
to mieliśmy wstęp do wszyst­
kich alianckich lokali. Za mo­
ją radą poszliśmy do Drop- 
pi’ego, który był przydzielo­
ny dla amerykańskich ofice­
rów. Ja osobiście w czasie
wojny lepiej czułem się 
wśród Amerykanów, byli ja­
cyś dużo więcej bezpośredni 
aniżeli Anglicy, a ponadto od­
czuwałem, że cieszyliśmy się 
u nich sympatią — może a 
chyba na pewno wpływ na to 
miała Polonia amerykańska.

Weszliśmy do lokalu, w 
pierwszej chwili napotkani A- 
merykanie zmarszczyli brwi 
(bo byliśmy przecież w angiel­
skich mundurach), ale zoba­
czywszy na naramiennikach 
„ROLAND”, serdecznie nas 
powitali i odprowadzili do 
wolnego stolika. Muszę nad­
mienić, że Amerykanie nie lu­
bili Anglików i żaden Anglik 
nie odważyłby się wejść do 
lokalu przydzielonego dla A- 
merykanów.

Zajęliśmy stolik, który, jak 
w bajce, za moment został 
zastawiony napitkiem i ja­
dłem. Nasza szóstka — chło­
paki wysokie i przystojne (z 
wyjątkiem mnie) prezentowa­
ła się bardzo dobrze i z miej­
sca moi towarzysze zostali 
porwani „w tany” przez peł­
ne temperamentu dziewczęta 
w amerykańskich mundurach. 
Ja grzecznie odmówiłem, tłu­
macząc, że w tańcu jestem a- 
nalAnheta i mam dwie lewe.
non •

7 ;.e działem, 
patrzyłem na 
warzystwo —

popijałem dżin, 
rozbawione to- 
a myślami by-

JÓZEF WYPOROWSKI — wspomnienie kombatanta

Gdzie jesteś Janku Wyrwa?
łem w Krakowie, przy rodzi­
nie — jakie to były myśli — 
to chyba jasne i każdy mnie 
zrozumie.

Siedząc tak sam przy za­
stawionym stoliku — bo ko­
ledzy rozrywani byli przez 
dziewczęta, czułem, że mnie 
ktoś obserwuje. Spostrzegłem 
tego obserwatora, był to ofi­
cer amerykański w stopniu 
kapitana z naszywkami na 
rękawach „WAR CORRE- 
SPONDENT”. Stał przy barze 
sam z kielichem w ręce — 
nasze oczy spotkały się — on 
uśmiechnął się. Ten uśmiech 
tego amerykańca był taki ja­
kiś sympatyczny, że odwza­
jemniłem mu się, wstałem i 
gestem zaprosiłem go do sto­
lika Widziałem, że chętnie 
przyjął to moje zaproszenie, 
podszedł do mnie z wyciągnię­
tą ręką i czystą polszczyzną 
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powiedział: „Janek Wyrwa je­
stem”. Zaskoczył mnie zupeł­
nie i jak to się mówi „za­
pomniałem języka w gębie” 
— a on na cały glos serdecz­
nie roześmiał się, tak praw­
dziwie po polsku i zaczął kle­
pać mnie po plecach — rozu­
miejąc moje zaskoczenie.

Co się okazało — Janek 
Wyrwa, urodzony w Amery­
ce, z rodziców pochodzenia 
polskiego również urodzonych 
już w Ameryce — na czas 
wojny był właśnie w jednym 
z amerykańskich sztabów ko­
respondentem wojennym. Ro­
dzice w domu używali tylko 
języka polskiego, co jest już 
wielką rzadkością wśród Po­
lonii amerykańskiej. Janek 
znał język polski od rodziców, 
a ponadto kształcił ten język 
w Ognisku Polskim w Chica­
go, gdzie mieszkali jego ro­
dzice. Naturalnie to tak bar­
dzo polskie nazwisko musia- 
ło być zamerykanizowane ■— 
Janek Wyrwa obecnie nazy­
wał się John Warren, ale 
Polakom zawsze przedstawia 
się — Janek Wyrwa.

Okazało się, że Janek Wyr­
wa ukoriczył Haroard Uniner- 
sity — zdobywając dyplomy 
studiów prawniczych i eko­
nomii i prowadzi w Nowym 
Jorku kancelarię prawniczą. 
W latach 1934 do 1938 praco­
wał w ambasadzie amerykań­
skiej w Warszawie w atasza- 
cie handlowym i stąd jego 
świetna znajpmość języka 
polskiego. Ponieważ rodzice 
jego zawsze mówili mu, że 
Polki są najpiękniejsze na 
świecie — to ożenił się w 
1937 r. z Polką, warszawian­

ką, Wandą, która, jak chwalił 
mi się, dała mu bliźniaki 
dwóch synów — rozkosznych 
chłopaczków.

Ja naturalnie opowiedzia­
łem mu o sobie. W czasie 
tych rozmów przeszliśmy do 
spokojnego kącika na końcu 
baru, aby nam rozbawione to­
warzystwo nie przeszkadzało. 
Janek jeszcze dowcipnie opo­
wiadał mi swoje przygody w 
Warszawie — o czym można 
by napisać sporą książeczkę.

Ale, jak to Polacy, przesz­
liśmy na aktualne tematy i 
wspomniałem mu o niedaw­
nej konferencji w Teheranie, 
na której, jak się okazało, 
on był. Zwierzyłem mu się, 
że jestem zadowolony ze sta­
nowiska Churchilla odnośnie 
przyszłości Niemiec, po za­
kończeniu wojny, że Niemcy 
staną się krajem rolniczym i 

źe wreszcie zapanuje w Eu­
ropie pokój.

Nd to Janek wybuchnął 
niepohamowanym śmiechem, 
a widząc moją zdziwioną mi­
nę powiedział: Janek, ale ty 
jesteś naiwny, Churchill mó­
wi tak teraz, bo jest wojna, 
a ja idę o każdy zakład, że 
po wojnie zmieni on swoje 
zdanie o 180 stopni, to wszy­
stko jest polityka, a szczegól­
nie polityka międzynarodowa 
to jest — jakby ci to powie­
dzieć po polsku — już wiem, 
to jest kurwa.

Wypiłem z nim trochę ko­
niaków — w głowie mi tro­
chę szumiało, ale po tej jego 
tak brutalnej wypowiedzi 
wytrzeźwiałem. Zesztywnia­
łem, nie wiem co się ze mną 
działo — gdzie ja jestem — 
zegar nad barem wybił go­
dzinę trzecią — a więc jest 
już 1944 rok.

Janek widząc co się ze mną 
dzieje zabrał z baru butelkę 
i kieliszki — wziąwszy mnie 
pod rękę — wyprowadził z 
lokalu. Po drugiej stronie u- 
licy był piękny skwer z pal­
mami, krzewami i wygodnymi 
ławeczkami.

Usiedliśmy, Janek nalał 
kielichy i dobrą chwilę nie 
mówiliśmy do siebie nic — 
łyczkami zamyślony piłem, 
było spokojnie, tylko od cza­
su do czasu od ulicy docho­
dził warkot samochodu pa­
trolu wojskowego.

Janek widząc, że przyszed­
łem do siebie, zaczął mnie 
przepraszać. Odpowiedziałem 
mu, że nie gniewam się, ale 
po prostu nie mogę uwierzyć 

io to co powiedział — to nie 
mieści się w mojej skołata­
nej głowie.

Na to Janek zaczął mi tłu­
maczyć — Józku ty jesteś 
Polak i ja jestem Polak, we 
mnie i w moich dzieciach pły­
nie czysta polska krew, która 
nas silnie łączy, ale dzieli 
nas niestety sposób myślenia. 
Ja wychowałem się i wy­
kształciłem wśród Ameryka­
nów — nauczyłem się myśleć 
realistycznie. Dumny jestem, 
że mam pochodzenie polskie 
— ale muszę myśleć reali­
stycznie, bo bym w tej Ame­
ryce zginął. Natomiast wy 
Polacy ze starego kraju — 
jak my to mówimy — jesteś­
cie wielkimi romantykami.

Słuchałem go z coraz więk­
szym zainteresowaniem, w je­
go słowach była jakaś prze­
konywająca siła.

Jariek ciągnął dalej: wi­
dzisz, pracowałem w naszej 
ambasadzie w Warszawie. 
Aby otrzymać to stanowisko 
na które zostałem wytypowa­
ny, musiałem dokładnie poz­
nać historię Polski, natural­
nie z podręczników amery­
kańskich. Musiałem zdać kon­
kursowy egzamin i muszę 
przyznać, że przyszło mi to 
łatwo, bo przecież jestem Po­
lakiem. Ambasador nie musi 
zdawać egzaminu, wystarczy 
jak ma odpowiedni status 
majątkowy — ale pracownik 
musi zdawać. Nie gniewaj się 

ma to co ci powiem. Historia 
Polski ma piękne karty peł­
ne bohaterstwa i zrywów nie­
podległościowych, ale ma też 
karty smutne, zwłaszcza od 
strony rządzenia i gospodarki. 
Te smutne karty ułatwiły są­
siednim mocarstwom do roz­
biorów Polski aż do całkowi­
tego wymazania jej z mapy 
Europy. Tak, widzę co teraz 
myślisz. Zaborcy nie potrafili 

Od redakcji: Powyższy tekst, odbiegający od uprawianej przez 
nas normalnie tematyki, zamieszczamy nie tylko dlatego, że 
na Święta dajemy Czytelnikom kilka materiałów po prostu 
„do czytania”, ale też dlatego, że autorem jego jest człowiek 
związany z MPK od 1937 roku, kiedy to JÓZEF WYPOROW­
SKI, mimo posiadanej matury, zaczynał pracę jako konduktor 
tramwajowy, a następnie motorniczy. Ostatnie z zajmowanych 
przez niego stanowisk przed odejściem na zasłużoną emerytu­
rę, to szef zaopatrzenia, a następnie szef szkolenia zawodowe­
go. Prawda, miał w karierze MPK-owskiej przerwę, do której 
zmusiła go wojńa. Nie znaczy to, że próżnował — przeszedł 
bowiem szlak bojowy od Bliskiego Wschodu, poprzez Monte 
Cassino, pod Ankonę, gdzie został ranny i tak skończyła się 
dia niego wojna. Z tej właśnie kompanii pochodzi drukowane 
wspomnienie, które aktualnością przymierza się nie tylko do 
nadchodzącego Sylwestra, ale i do sytuacji politycznej, w 
związku z którą można snuć podobne refleksje, jakie nacho­
dziły przed 40 laty dwóch Polaków pod Kairem.

zgnieść narodu polskiego — 
nie potrafili odebrać mowy
ojczystej — to jest nasza Ptę- 
kna karta historii Następne 
piękne karty w historii Eol­
ski to Psie Pole, Grunwald, 
Samossierra, pogrom Turków 
pod Wiedniem i wiele innych
zwycięskich bitew — a która 
z tych zwycięskich bitew by­
ła politycznie przez Polskę 
wykorzystana? Tak, kochany, 
jestem dumny, że jestem Po­
lakiem, ale myślę po amery­
kańsku. A weźmy teraz pod 
uwagę Niemcy. Po wojnie 
przy dzisiejszej technice 
Niemcy będą zrujnowane — 
bardzo łatwo byłoby ustawić 
ich jako kraj rolniczy, ale 
Niemcy są dla krajów zachod­
nich wartościowym partne­
rem, a zwłaszcza dla Amery­
ki. Ameryka to jeden wielki 
biznes, a Niemcy dla Ame­
ryki to jeden z biznesów 
i Ameryka da Niemcom po­
życzki i kredyty, bo w inte­
resach są oni uczciwi, a po 
drugie Niemcy wiedzą, na co 
te pożyczki obrócić, a po 
trzecie, i to jest najważniej­
sze, Niemcy są pracowici, 
pracują dobrze i ich wyro­
by cieszą się dużą renomą w 
świecie.

A wy Polacy w starym 
kraju — na pierwszym miej­
scu stawiacie swoje bohater­
stwo. Naturalnie jest czym 
chwalić się — ale świat bo­
haterstwo jedynie podziwia 
•— oklaski milkną, podziw 
przechodzi i co dalej?

Państwo, naród, aby liczyło 
się w świecie, musi być nie 
tylko podziwiane, ale przede 
wszystkim szanowane — to 
jest ważne i to jest moim 
marzeniem. A aby być sza­
nowanym — państwo musi 
być gospodarczo silne, a ta 
siła leży w pracy jego miesz­
kańców i aby na ten szacu­
nek zarobić trzeba uczciwie 
pracować i kraj musi być 
mądrze rządzony na miarę 
swoich ekononiicznych sił.

Replikowałem mu, że przed 
wojną w Polsce wybudowa­
liśmy Gdynię, rozwijał się 
COP, budowaliśmy samoloty 
i samochody — słuchał mnie 
i smutno kiwał głową — na 
te dwadzieścia lat to za ma­
ło — powiedział mi.

Tak Józku — mówił Janek 
— zobaczysz po dziesięciu la­
tach po wojnie jak będą wy­
glądały Niemcy, a słowa wy­
powiedziane przed miesiącem 
przez Churchilla, funta kła­
ków nie warte — tego wyra-
żenią nauczyłem się w War­
szawie.

Zrobił się dzień — nie 
chciałem wracać do lokalu, 
umówiłem się z Jankiem na 
6 stycznia, na dzień jego u- 
rodzin — na godzinę piątą 
po południu przy barze u 
Groppi’ego. Janek zatrzymał 
amerykańskiego jeppa i po­
prosił, aby odwieźli mnie do 
bazy.

Niestety — 3 stycznia o- 
trzymałem rozkaz wyjazdu do 
Aleksandrii, aby stamtąd od­
płynąć do Włoch na front. Do 
Janka napisałem karteczkę i 
poprosiłem adiutanta komen­
danta bazy, aby szóstego był 
u Groppi’ego. Adiutanta spot­
kałem w jakiś czas potem we 
Włoszech — był w tym lo­
kalu, widział się z Jankiem. 
Janek żałował, że nie mógł 
się ze mną zobaczyć. Ja już 
nigdy nie spotkałem Janka t 
dzisiaj po 40 latach pytam — 
gdzie jesteś Janku 
Wyrwa?
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Ciekawe szczegóły

co to jest?
To proste, i każdy bez wię­

kszego wahania odpowie: ale 
miałem szczęście, czy — szczę­
ście, że... lepsze szczęście jak 
pieniądze, największym szczę-

Już rozważanie nad używa­
niem słowa szczęście w języ­
ku polskim prowadzi 
różnienia czterech 
znaczeń:

do roz- 
różnych

sprawiedliwość, używanie ży­
cia.

4) Ostatnie, najbardziej 
współczesne rozumienie szczę­
ścia wraca niejako do subiek-

„Stawianie snopów zboża po 
rogach izby, w której zasiada­
ją do uczty Wigilijnej dotąd 
napotykane u ludu było zwy­
czajem niegdyś we wszystkich 
warstwach powszechnym. U 
pani podwojewodziny Dobrzyc- 
kiej w Pąkach na Mazowszu 
jeszcze w pierwszej połowie 
XIX w. nie siadano do wilii 
bez snopów żyta po rogach

w.
nej ze słomy tych snopów krę­
cił małe powrósła i wybiegłszy 
do sadu owiązywał drzewa 
owocowe w przekonaniu, że 
będą lepiej rodziły” (Tygodnik 
Ilustrowany).

Oskar Kolberg tak opisuje 
wigilię w Krakowskiem: Do 
stołu zasiada parzysta liczba 
osób; wieczerza rozpoczyna się 
od polewki migdałowej. Skła­
da się z dziewięciu potraw 
(głównie rybnych) między któ­
rymi jest lin z kapustą i nie­
odzowne kluski z miodem i 
makiem. Do wilii należy także 
strucla — kołacz podługowa- 
ty, ozdobiona po wierzchu pię­

szowali „Nowego Lata” i sta­
rali się zaśpiewać coś takie­
go, co by domowników rozśmie­
szyło i zabawiło. Oto początek 
żartobliwej ich kolędy:
„Mości gospodarzu, domowy 

szafarzu
Nie bądź tak ospały,

kaź nam dać gorzały 
Dobrej z alembiku i do niej 

piernika

W wilię Nowego Roku 
dziewczęta czynią wróżby za- 
mążpójścia jak w wigilię An­
drzeja. Było mniemanie, że 
dziewica, która w wigilię No­
wego Roku doczeka północy i 
wpatrując się przy świetle 
dwóch jarzących w zwiercia­
dło and razu nie obejrzy się 
za siebie — ujrzy w zwiercia­
dle postać przyszłego małżon­
ka. W samym Nowym Roku 
przy powitaniu obsypywano 
się owsem na znak pożądanej 
obfitości ziarna wszelkiego. 
Gloger jeszcze podaje: „Jest 
powszechny w Polsce zwyczaj 
żartobliwego kradzenia sobie

ściom jest...
Jednym słowem, każdy wie 

czym jest szczęście, czyli, jak 
powiedziałby filozof, każdy 
ma swoją koncepcję szczęścia. 
I tu zaczyna się nieszczęście, 
gdy filozofia usiłuje (a próbu­
je tego od kilku tysięcy lat) 
analizować koncepcje szczę­
ścia. Czytelnik zauważył za­
pewne, że proste pytanie za- 

l mieniło się w rozważanie fi­
lozoficzne. Ktoś powiedział, że 
nauka polega na tym, by wy­
rażać możliwie w sposób 
skomplikowany to co jest w 
zasadzie proste.

Na szczęście (tym razem) 
Władysław Tatarkiewicz, któ­
rego myśli o szczęściu chcieli- 
byśmy przedstawić, wyraził 
się, że „jeśli kiedykolwiek na­
pisałem coś co jest niezrozu­
miałe to szkoda, że to napisa­
łem”. Nie trzeba więc specjal­
nie symplifikowć poglądów 
Tatarkiewicza — a raczej za­
chęcić do przeczytania jego hi­
storii filozofii i rozprawy „O 
SZCZĘŚCIU’-’. Nazwisko au­
tora znane jest w Polsce i na 
świecie, nie trzeba więc Czy­
telnikowi przypominać Jego 
postaci. Chcielibyśmy raczej 
zachęcić do sięgania do Jego 
książek, które traktują prze­
cież o sprawach ważnych dla 
każdego i trzeba by sięgał po 
nie inżynier i motorniczy, gdyż 
oni współtworzą polską kultu­
rę. A że książki Profesora pi­
sane są językiem jasnym i 
pięknym, to ich dodatkowa 
zaleta.

Niech więc ta próba przed­
stawienia niektórych proble­
mów z traktatu O SZCZĘŚCIU 
będzie zachętą.

1) Szczęście to tyle, co wy­
bitnie dodatnie wydarzenie: 
uzyskane odznaczenia, awan­
se, narodziny oczekiwanego 
potomka, uniknięcie katastro­
fy. Tak rozumiane szczęście 
to fortuna, uśmiech losu, traf, 
przypadek — właściwie nie­
zasłużony dar.

2) W innym znaczeniu szczę­
ście to przeżycie psychiczne, 
to przeżycie radości, zadowo­
lenia, błogości. Szczęście jest 
przeżyciem psychicznym, jest 
wewnętrzną własnością czło­
wieka, uczuciem przepełniają­
cym serce. ,

3) -Zupełnie innego znacze­
nia nabiera to słowo w takim 
np. zdaniu: „być szczęśliwym 
to znaczy dobrze żyć i dobrze 
się mieć”. Tak rozumieli 
szczęście najwięksi myśliciele 
i filozofowie nazywając je z 
grecka eudajmonia. Eudaj- 
monia to tyle, co posiadanie 
najwyższej miary dóbr jakie 
człowiekowi mogą być dostę­
pne. „Szczęście zawiera w so­
bie wszystkie dobra”. Pozor­
nie jest to samo, co powie­
dziano w poprzednich punk­
tach, faktycznie jednak zupeł­
nie co innego: szczęście to nie 
pomyślność losu (fortuny), to 
nie radość. Radość i pomy­
ślność najwyżej wypływają z 
tego trzeciego znaczenia: po­
siadanie najwyższej wartości, 
największego dobra. Oczywi­
ście — uprzedzając wszelkie 
dalsze rozważania (których z 
braku miejsca nie będzie) 
można się spierać i do dnia 
dzisiejszego ludzie toczą na­
miętne spory, co jest naj­
wyższą wartością i najwięk­
szym dobrem: złoto, cnota.

tywnego przeżywania zadowo­
lenia. Według tego znaczenia 
szczęście to zadowolenie z ży­
cia; oczywiście, nie chodzi o 
zadowolenie z zaspokojenia 
chwilowej zachcianki, ale pe­
wien stan umysłu: zadowole­
nie z całego życia, postawa 
akceptująca siebie i swoje ży­
cie. Tak rozumiane szczęście 
nie odnosi się do żadnego o- 
kreślonego przedmiotu, dobra 
czy przeżycia — jest ono na­
stawieniem do życia. Chyba 
— postawą optymistyczną.

Podając cztery różne rozu­
mienia słowa szczęście Profe­
sor wyraża przekonanie, że 
dziś u przeciętnego człowieka 
rozumienie szczęścia jest do­
syć pomieszane i zawiera głów­
nie dwa aspekty: radość we­
wnętrzną, doznawaną z okazji 
pomyślnej okoliczności, a więc 
„szczęście chwilowe” wylewa­
jąc- się śpiewem, podniece­
niem, ucztowaniem, oraz dru­
gi aspekt: zadowolenie z ży­
cia ujawniające się jako po­
goda ducha, dobry nastrój, 
życzliwość wobec ludzi.

Szczęście nie jest wprawdzie 
koniecznie zależne od pomyśl­
ności i powodzenia, ale łat­
wiej się pojawi niż w niedoli 
i niepowodzeniu. Nie jest 
szczęściem posiadanie i i do­
bywanie wszystkiego, ale po­
siadanie prawdziwych warto ■ 
ści.

Zaledwie dotknęliśmy pi o- 
blematyki pierwszego P '7 • 
działu, by zachęcić Was do 
lektury. Jeżeli powyższe re­
fleksje zaciekawią nieprzygo­
towanego czytelnika byłby to 
najwyższy hołd wielkiemu 
Profesorowi. (JS, LL)

cionką z ciasta, obsypana cza- 
ruszką, która u ludu prostego 
od Wilii aż do Trzech Króli 
miejsce chleba zastępuje”.

Wieczerza wigilijna u ludu 
składa się zwykle z potraw 
siedmiu, szlachecka z dziewię­
ciu, pańska z jedenastu. Kto 
ilu potraw nie skosztuje, tyle 
go przyjemności w ciągu roku 
ominie. „W domach zamożniej­
szych panie rozdawały w dniu 
tym kolędę, czyli podarki, swej 
czeladzi i dobrze prowadzącym 
się dziewczętom we wsi. Po 
spożyciu wieczerzy wigilijnej 
czy to w chacie, czy w pań­
skim dworze oboje gospodar­
stwo zgromadziwszy rodzinę i 
domowników spędzali .resztę 
wieczoru na śpiewaniu kolęd 
(Zygmunt Gloger w „Encyklo­
pedii Staropolskiej”).

Ciekawe i barwne zwyczaje 
charakteryzują obchody No­
wego Roku. Królowie polscy 
na Nowy Rok dawali wszyst­
kim dworzanom swoim nieraz 
cenne podarki, gdy ci winszo­
wali im „nowe lata”. Herburt 
za Zygmunta Augusta tak pi- 
sze: „Biegają dziatki po no- 
wem lecie i przyjaciele dają 
sobie nowe lato, a zwłaszcza 
panowie sługom, bogaci ubo­
gim winszując sobie na Nowy 
Rok wszego dobra”.

Dawniej szkoły mieściły się 
przy klasztorach, a bywało 
wiele ubogich dzieci, które u- 
czono tam bezpłatnie i dawa­
no im mieszkanie, a poczciwi 
ludzie żywili. Wyrobił się więc 
zwyczaj, że uczniowie ci przy­
chodzili codziennie z własny­
mi garnkami po obiad lub 
wieczerzę, a na Nowy Rok ze­
brawszy się w gromadki ob­
chodzili wszystkie domy, win-

rzeczy w ten wieczór i wyku­
pywania takowych nazajutrz. 
Zwyczaj ten powszechny nie­
gdyś u możnej szlachty licz­
nych krotochwil był powo­

dem”. Kolberg natomiast wspo­
mina o jednym z powszech­
nych obrzędów ludu — o zwy­
czaju pokazywania Jasełek 
czyli Szopki. „Chłopcy zwykle 
od rzemieślników i uboższych 
mieszczan jaskrawo i niekiedy 
śmiesznie za rycerzy, hala­
bardników itp. poprzebierani 
obchodzą po domach i obno­
szą szopkę przy Gwiazdce na 
Trzy Króle”.

W „Tygodniku Ilustrowa­
nym” z 1862 roku Władysław 
Anczyc tak pisał: „Szopki kra­
kowskie są nader starannie 
wyrobione. Rysunek szopki nie 
jest niewolniczą formą dla 
wszystkich: wskazuje tylko za­
rysy główne ich architektury. 
Długa i wysoka na sążeń ma 
głębokość przeszło dwie stopy. 
Wysokie dwa lub trzypiętrowe 
wieże ozdobione złocistemi da­
chami i czerwonym lub szafi­
rowym oklejone oświecają 
wewnątrz świeczkami. Środek 
podzielony na dwa piętra. Gór­
ne ma czasem kształt kościo­
ła zakończonego dachem. Ok­
na i drzwi szklane rzęsisto 
oświetlone. Czasem znów dach 
kopulasty, złocisty w karpio- 
watą dachówkę ułożony z kulą 
i gwiazdą na wierzchu”.

Zresztą zwyczaj budowania 
szopki właśnie w Krakowie 
przetrwał najdłużej i w nie­
zmienionej właściwie formie. 
Od 1937 roku organizuje się 
w naszym mieście konkurs na 
najpiękniejszą szopkę. Może 
by też ożywić i inne ludowe 
zwyczaje? (L)

KRAKÓW

Dworzec kolejowy

początek wieku
Rynek — Pałac Spiski

pi Świąteczny dyżur
(Dokończenie ze str. 1) 

wypiję ją zaraz po zakończe­
niu pracy. Gość też się ucie­
szył z takiego rozwiązania, od­
lał mi trochę, sam sobie strze­
lił z butelki jeszcze w wago­
nie i wysiadł na następnym 
przystanku^ Ja zjechałem do 
zajezdni już po jedenastej, 
udało mi się złapać spóźnioną 
taksówkę i jeszcze zdążyłem na 
Pasterkę do swojej parafii, 
Oczywiście obietnicę daną fa­
cetowi w tramwaju też speł­
niłem”.

Tak przeżywali ten dzień ci, 
którzy jeździli w wigilijny 
wieczór w poprzednie lata. 
Cóż. tym, którym przyjdzie 
tego roku jechać na trasy za­
miast na wieczerzę w gronie 
rodzinnym, życzymy szczegól­
nie wszystkiego najlepszego, a 
przede wszystkim jak najmil­
szych pasażerów, by wykonu­
jąc swoje obowiązki nie od­
czuwali przykrości.

Notował: A. ZYZMAN
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Kto wymyślił choinki?
Moje kochane dzieci, 
był taki czas na świecie, 
że wcale nie było choinek.

ani jednej, i dzięcioł wyrywał sobie piórka 
z rozpaczy, i płakała wiewiórka, 
co ma ogonek jak dymiący kominek.
Ciężkie to były czasy niepospolicie, 
bo cóż to, proszę was, za życie 
na święta bez choinki, czyste kpinki.

Więc kiedy nadchodziły święta, 
dzieci w domu, a w lesie hałasowały zwierzęta: 
— My chcemy, żeby natychmiast były choinki!

Ale nikt się tym nie interesował, 
aż wreszcie powiedziała mądra sowa: 
— Tak dalej być nie może, obywatele.
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Ja z sowami innymi trzema
zrobię bunt, bo choinek jak nie ma, tak nie 
tylko mak i suszone morele.
I rzeczywiście: Jak przychodziła Gwiazdka, 
nic nigdzie nie tonęło w blaskach.
był to widok nader niemiły;

i nikt nie myślał o zielonej świeczce,
I ciemno było, proszę was, jak w beczce, 
przez to, że się nigdzie choinki nie świeciły.

Ale w chatce na nóżkach sowich 
mieszkał pewien tajemniczy człowiek, 
który miał złote książki i zielone pióro.

Tramwaj
Tramwaj z rana jest wesoły, 
bo odwozi nas do szkoły. 
Do południa mu się nudzi, 
bo w tramwaju mało ludzi. 
A o drugiej na przystanku 
głośno dzwoni: „Wsiadaj, Janku! 
Ale nie skacz do mnie w biegu, 
Bo się może stać coś złego!” 
Dzyń — dzyń — dzyń. Przed domem staje. 
Można lubić i tramwaje.

(WŁADYSŁAW BRONIEWSKI)

I jak nie krzyknie ten dobry człowiek:
— Poczekajcie chwilkę, ja zaraz zrobię, 
że nigdzie nie będzie ponuro.

No i popatrzcie: od jednego słowa 
świerki strzelają, gdzie była dąbrowa, 
choinki nareszcie będą.
Bo ma poeta słowa tajemnicze, 
którymi może spełnić każde z życzeń. 
(A ten człowiek był właśnie poetą):

To on nauczył, jak się świeczki toczy, 
jak się z guzików robi skrzatom oczy, 
on, namówiony przeze mnie;
i jak się robi z papieru malutkie okręty, 
i to on ułożył te wszystkie kolędy, 
które śpiewać jest tak przyjemnie.

Kaczka pstra...

To on, moi srebrni, moi złoci, 
zawsze jest pełen dobroci, 
w nim jest ta pogoda i nadzieja;
to on nauczył, jak zawieszać zimne ognie, 
i on te świeczki odbija w oknie, 
że okno jest jak okulary czarodzieja.

Więc już teraz, chłopcy i dziewczynki, 
czy wiecie, kto wymyślił choinki? 
czy już teraz każde dziecko wie to?
Chórem dzieci: To ten odważny, dobry człowiek, 
co mieszka w chatce na nóżkach sowich, 
co go ludzie przezywają poetą.
Więc kiedy śnieg na święta zatańczy, 
pomyśl, proszę, najukochańszy, 
o tym panu, co układa rymy,
prześlij mu życzenia na listku konwalii, 
a myśmy już mu telegram wysłali, 
bo my wszyscy bardzo go lubimy.

(KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI)
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Biała kolęda
W naszej kolędzie 
inaczej będzie: 
śnieżek biały, bielusieńki 
zjawi się wszędzie.

j
Do tej białości 
przyjdzie moc gości: 
trzej Wiatrowie — Podmuchowie 
i ludzie prości.

Świat się nam bieli, 
śnieżni anieli 
z pochmurnego nieba do nas 
nocą sfrunęli.

Tak się zaczyna 
pora jedyna: 
noc rozwiesza błyskające 
gwiazdy w choinach.

Będą błyskały 
dla śnieżnej chwały, 
a kolęda powędruje 
przez styczeń biały.
W mrozie na dworze 
zziębnie niebożę!
Jak do moich drzwi zapuka, 
to jej otworzę!

(JERZY FICOWSKI)

Kaczka pstra, dziatki ma, 
Siedzi sobie na kamieniu, 
Trzyma dudki na ramieniu: 
Kwa kwa kwa,■■ pięknie gra.

Gąsiorek, Jędorek 
Na bębenku wybijają, 
Pana wdzięcznie wychwalają: 
Gę gę, gę, gęgają.

\
Czyżyczek, Szczygliczek,
Na gardłeczkaćh jak skrzypaczkach, 
Śpiewają Panu w jasłeczkach: 
Lir lir lir, w jasłeczkach.

Słowiczek, muzyczek,
Gdy się głosem popisuje, 
Wesele światu zwiastuje: 
Ciech ciech ciech, zwiastuje.

Skowronek jak dzwonek, 
Gdy się do nieba podnosi, 
o. kolędę pięknie prosi: 
Fir fir fir, tak prosi.

Wróblowie, stróżowie,'
Gdy nad szopą świergotają 
Paniąteczku spać nie dają. 
Dziw dziw dziw, nie dają.

Trawet zimą
O czym trawie śni się, 
gdy spadnie śnieg?
Może o lisie, 
co biegł 
zamiatając kitą? 
Czy o zajączków zabawie, 
gdy im ciepło i syto? 
O czym śni się trawie? 
Powiesz mi to?

(JOANNA POLLAK0WNA)

Zimowe zmartwienie
Zima, choć piękna, przecież 
surowa jest taka.
Wielki jest w zimie 
lęk zająca, 
wielki — głód ptaka.

Ptaka nakarmić, 
nie spłoszyć zająca... ■»
No, tak — 
ale właśnie zając spod nóg mi prysnął, 
do lasu poleciał 
spłoszony ptak...

(CZESŁAW JANCZARSKO

Wezmę papier 
i nożyczki.
Wytnę pieska 
dla siostrzyczki. 
A siostrzyczką 
klaszcze w ręce: 
— Co mi jeszcze 
zrobisz więcej? 
— Poustawiam 
krzesła w rzędzie. 
A z tych krzeseł 
tramwaj będzie. 
— Do widzenia! 
Odjeżdżamy! 
Do tatusia 
i do mamy! 
Kręci korbą 
motorowy.
Szczeka piesek 
papierowy.

(CZESŁAW 
JANCZARSKI)

>11

Na 
gwiazdkę

Przypadły do mnie 
Skarby moje!
Wiara, nadzieja, 
Miłość ma!
I nuże pytać
Wszystko troje:
Co nam „na gwiazdkę” 
Tatuś da?

Przypadły do mnie„. 
Dzwonią śpiewką, 
Dziecięcych marzeń 
Wznosząc chram:
Tatusiu, jakie 
Będzie „drzewko”? 
Tatusiu złoty, 
Powiedz nam!
Co tatuś kupi
Na „choinkę”?
Co nam przyniesie 
Anioł-stróż —

Pytają, robiąc
Słodką minkę 
Modre oczęta, 
Buzie z róż.
— Tatuś obiecał!...
Przyrzekł tatko!
— Miał być pałasik!
— Siwy koń!
— I duża lała! — 
Ćwierka stadko, 
Garnąc się na pierś, 
Pieszcząc skroń.
— Tatuś obiecał...
Nie pamięta! —
Mówi z wyrzutem
Dziatwy głos... 
...Tatuś obiecał... 
Prawda święta! 
Jak tatusiowi 
Niegdyś los!

(KAZIMIERZ 
LASKOWSKI)
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Tory tym razem chyba już na dobre wyprowadzają 
się z ulicv Wawrzyńca, a że powinny, niech świadczy 
fotoreportaż STANISŁAWA MAKAREWICZA.
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Pusty i opuszczony wydaje się plac i budynek Torów. Nowi 
właściciele pewnie jeszcze spierają się o schedę.
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By pozostawić po sobie mile wspomnienie, trzeba także po­
sprzątać.
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Czyżby się miało przydać w nowym miejscu pracy, no cóż 
przywiązanie robi swoje.
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Pożegnanie z placem, czy .też gest ten oznacza „tak trzymać”. 
A swoją drogą, jak oni mogli całe wieki w tych warunkach 

pracować?

Logika przystanków
W jednym z krajów zachodnich zrobiono ekspe­

ryment: utworzono linię pospieszną z dwoma 
przystankami — początkowym i końcowym. I wte­
dy się zaczęło. Do przedsiębiorstwa płynęła la­
wina listów. Każdy chciał jeździć szybką linią, 
ale jednocześnie mieć przystanek w pobliżu. Ro­
biono więc kolejne przystanki i linia przestała 
być pospieszna. Podobne problemy z przystanka­
mi mamy i w Krakowie.

Pamiętam eurofię sprzed lat, gdy polikwidowa­
no parę „przystanków — tabu”. Wydawało się, że 
wieje na lepsze. Dziś nikt już o tych likwidacjach 
nie pamięta, bo słupki przystankowe znowu na 
swoich miejscach. Jest ich nawet trochę więcej. 
Pisząc w jednym z ostatnich numerów „Sygna­
łów” o kołomyjce zmian przystanku na ulicy Mal- 
borskiej, dostałem wyjaśnienie od kompetentnych. 
Okazało się, że tak życzyli sobie mieszkańcy oko­
licznych posesji, bo autobusy im „smrodziły”. Na 
takie uwarunkowania właściwie nie ma mocnych.

Przy okazji tej odpowiedzi zostałam zaproszona 
na komisję przystankową. W posiedzeniu zespołu 
udział biorą przedstawiciele Wydziału Komunika­
cji, Wydziału Ruchu Drogoweego WUSW, kierow­
cy i przedstawiciele odpowiedniej komórki z 
MPK. Na ostatniej komisji najwięcej miejsca zaj­
mowała linia 160 do Prądnika Czerwonego.

To co w innych krajach jest paradoksem, u nas 
stało się regułą — nowe osiedla są planowane tak, 
iż nie ma miejsca na komunikację zbiorową. Ale 
osiedle zamieszkują ludzie i zaczynają się naci­
ski, by uruchomić komunikację. Sytuacja bez wyj­
ścia, pcha się więc nowoczesne autobusy w wą­
skie osiedlowe uliczki, a i dojazdowe nie są wcale 
lepsze. Naraża się na wypadki nie tylko naszych 
kierowców, ale i mieszkańców osiedli. Zresztą ko­
munikacja zbiorowa to nie tylko dojazd, to także 
pętle końcowe, punkty socjalne.

Praktyką było, iż uruchamiało się tymczasowo 
linię, resztę mając w planie. Bywało tak całymi 
latami. Osiedla stawały się bardziej ludne, komu­
nikacja się dławiła. Parokrotnie w ostatnim cza­
sie słyszałam zapewnienie dyrektora, że nie będzie 
uruchamiał linii, jeżeli nie będą zapewnione jakie 
takie warunki naszym pracownikom. Chyba tak 
będzie, bo warunkiem uruchomienia 160 jest właś­
nie pętla, przebudowa łuków w ulicy Majora. Do 
rozstrzygnięcia pozostał bodajże największy pro­
blem — skręt w ulicę Dobrego Pasterza z Majo­
ra. Chcąc tam skręcić, kierowca musi autobusem 
przegubowym zająć dwa pasy ruchu. Przy ko­
nieczności zatrzymania się przed przejściem dla 
pieszych i skręconym już autobusie, nie widać 
co dzieje się w „ogonie” autobusu. Gdy w tym 
czasie coś nadjedzie z tyłu, kierowca może dopro­
wadzić do kolizji, bo przeguby przy skręcie za­
rzucają. Gdy dojdzie do takiej kolizji, winien jest 
zawsze nasz kierowca, bo zgodnie z przepisami, 
nie mając widoczności, nie powinien jechać. Zresz­
tą już samo zajęcie dwóch pasów jest przekrocze­
niem.

Czy można pchać kierowcę świadomie w, zagro­
żenie? To, że przecież już w takich sytuacjach 
jeździmy (Aleje) nie jest żadnym argumentem, by 
miast likwidować zagrożenia tworzyć nowe. Trud­

no też mieć pretensje do mieszkańców Prądnika, 
iż chcą dojechać szybko i w najdogodniejsze dla 
siebie miejsce, ale brak myślenia u innych nie 
może być karą dla naszych pracowników.

A, że z myśleniem u tych, co im się za to pła­
ci, nie zawsze najleipiej, świadczy korespondencja 
na temat uruchomienia komunikacji w osiedle 
domków jednorodzinnych HiL na Wzgórzach 
Krzesławickich. Mieszkańcy robią, co mogą, by 
dojechać do swoich posesji, interweniują do swo­
jego Komitetu Fabrycznego, który usiłuje sprawę 
załatwić. MPK mogłoby komunikację uruchomić, 
ale do tego muszą być drogi z chodnikami na ca­
łej długości przynajmniej po jednej stronie. Mu­
szą być zatoki przystankowe, perony dla wysia­
dających i wsiadających. Poza tym droga na któ­
rą się wprowadza komunikację, musi mieć właś­
ciciela, musi więc być odebrana przez Krakowski 
Zarząd Dróg, gdy tymczasem Komitet Fabryczny 
HiL dostaje odpowiedź z Dyrekcji Rozbudowy 
Miasta Krakowa 1, że droga będzie odebrana „w 
zakresie jezdni”.

KZD przyjmie gdy DRMK1 „spowoduje przygo­
towanie odcinków do odbioru zgodnie z zarządze­
niem prezydenta i innymi przepisami”. Zresztą 
KZB (mimo tych nie przygotowanych odcinków), 
twierdzi, że komunikację uruchamiać można, bo 
do tego jest potrzebna tylko zgoda Wydziału Ko­
munikacji, a nie jakieś tam „przygotowanie dro­
gi”. Tak więc wszyscy są w porządku.

Podczas wizji na tej trasie 24 listopada stwier­
dzono, że nic się tam nie poprawiło. Przedstawi­
ciel Wydziału Komunikacji oczywiście zgody na 
otwarcie trasy nie wyraził. Czy zainteresowani 
-nadał mają zamiar „pracować” kosztem innych, 
a wyniki ich pracy to tony odpowiedzi?

Z posiedzenia zespołu komunikacyjnego w peł­
ni zadowolona jest tylko dyrektorka Szkoły 129 
na Wzgórzach. Szkoła uczy dzieci nie tylko z tam­
tego osiedla, ale z Sulechowa .i Prus. Gdy nie było 
komunikacji miejskiej, dzieci dowojił specjalny 
autobus. Teraz uruchomiona jest linia 202. Przy­
stanki rozlokowano w dość znacznej odległości od 
siebie. Dzieciaki maszerują więc kilometrami po 
bardzo wąskich poboczach przy bardzo ruchliwej 
ulicy. Dyrektorka Szkoły wychodziła z siebie, by 
chociaż trochę ulżyć malcom. Objeżdżała z nami 
trasę, po drodze czekali rodzice. Wspólnie zasta­
nawiano się nad lokalizacją dwóch przystanków. 
Komisja wyraziła zgodę na ich usytuowanie, ale... 
Muszą być zrobione perony i zatoki. Rodzice obie­
cali pomoc w pracach. Znając jednak „rychliwość” 
urzędów (bo od nich to już" zależy), nie podzie­
lałabym entuzjazmu dyrektorki Szkoły.

I tak jak w opisanym przypadku dzieje się zaw­
sze przy zmianie przystanku. A tak na margine­
sie szkoda, że wnioski — przynajmniej te od na­
szej zalogix— nie są od razu wstępnie weryfiko­
wane. Przekazywane jak leci, stwarzają koniecz­
ność wizji lokalnych, odpisywania. Przedłuża się 
czas realizacji wniosków słusznych, a przecież w 
wielu wypadkach już na miejscu zgłoszenia moż­
na określić jego realność.

FILOMENA SERWIN

Zasady nowego prawa drogowego

Przecinanie się kierunków ruchu
Wkrótce wchodzi w życie no­

we Prawo o ruchu drogowym. 
W związku z tym przypomina­
my niektóre przepisy w brzmie­
niu, w jakim będą obowiązy­
wać po 1 stycznia 1984 r.

W obecnie obowiązujących 
przepisach ujęte są dwie zasa­
dy pierwszeństwa przejazdu na 
skrzyżowaniu i przy przecina­
niu się kierunków ruchu po­
jazdów jadących po tej samej 
drodze: pierwszeństwo prze­
jazdu posiada nadjeżdżający z 
prawej strony, jadący pro­
sto lub skręcający w prawo ma 
pierwszeństwo przejazdu przed 
skręcającym w lewo (w przy­
padku zbliżania się pojazdów z 
przeciwnych kierunków).

W nowych przepisach obie za­
sady objęte zostały jednym 
przepisem. Zasadniczą regułą, 
wynikającą z zasady ruchu 
prawostronnego, jest ustępowa­
nie pierwszeństwa pojazdom 
nadjeżdżającym z prawej stro­
ny.

Pojazdy szynowe, czyli tram­
waje mają pierwszeństwo wo­
bec innych pojazdów bez wzglę­
du na to, z której strony nad­
jeżdżają.

Przepisy te wraz z przepisa­
mi dotyczącymi pierwszeństwa 
pojazdów uprzywilejowanych w 
ruchu oraz pojazdów znajdują­
cych się na drodze z pierw­
szeństwem, stanowiących ak­
tualnie wyjątki wobec zasad

pierwszeństwa przejazdu, nie 
ulegają zmianom w nowych 
przepisach.

Zrezygnowano jedynie z wy­
jątku w stosunku do wyżej po­
danych zasad... „pierwszeństwa 
przejazdu pojazdów znajdują­
cych się w ruchu okrężnym”...

A oto dawno zapowiadana 
nowość:

Dojeżdżając do skrzyżowania 
dróg z ruchem okrężnym, kie­
rujący pojazdem po 1 stycznia 
1984 r. będzie posiadał pierw­
szeństwo przejazdu w stosunku 
do kierowców pojazdów znaj­
dujących się w ruchu okręż­
nym.

Gdyby jednak zmiany orga­
nizacji ruchu na rondach (po 1 
stycznia 1984 r.) miały powo­
dować jego dezorganizację, zo­
staną wprowadzone oznakowa­
nia utrzymujące pierwszeństwo 
przejazdu pojazdu znajdującego 
się w ruchu okrężnym. Drogi 
dobiegające do skrzyżowania z 
ruchem okrężnym zostaną pod-' 
porządkowane znakami „Uwaga 
na drogę . z pierwszeństwem 
przejazdu” albo też znakami 
„Stop”.

Nowością przepisów jest 
wprowadzenie obowiązku (dla 
kierującego pojazdem) ustąpie­
nia pierwszeństwa pieszemu, 
gdy ten ostatni znajduje się na 
przejściu.

Obecnie kierujący pojazdem, 
zbliżając się do przejścia, ma

obowiązek m. in. zmniejszyć 
prędkość, aby mógł zatrzymać 
pojazd, gdyby to okazało się ko­
nieczne, wtedy gdy na przej­
ściu znajdują się piesi.

W nowych przepisach wystar­
czy, by na przejściu znajdował 
się jeden pieszy, a już kierują­
cy ma obowiązek ustąpić mu 
pierwszeństwa.

Przy skręcaniu na drogę po­
przeczną kierujący pojazdem 
obowiązany jest ustąpić pierw­
szeństwa pieszemu przechodzą­
cemu przez jezdnię na skrzyżo­
waniu. W pojęciu „ustąpienie 
pierwszeństwa” kryje się obo­
wiązek kierującego pojazdem do 
powstrzymania się od jazdy, je­
śli miałoby ono zmusić piesze­
go do zwolnienia kroku lub je­
go przyspieszenia.
' Kierującemu pojazdem zabro­
niono wjeżdżania na przejazd 
kolejowy, jeżeli nie zostało za— 
kończone podnoszenie zapór 
względnie półzapór.

W przypadku unieruchomie­
nia pojazdu na pbzejeżdzie ko­
lejowym kierujący jest zobo­
wiązany niezwłocznie usunąć 
pojazd z przejazdu, a gdy jest 
to niemożliwe ostrzegać kieru­
jących pojazdami szynowymi o 
niebezpieczeństwie.

Przepisy dotyczące przejaz­
dów kolejowych odnoszą się 
także do przejazdów tramwajo- 

■'wych. (1-k)
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WUSW W KRAKOWIE
REDAKCJA 

„SYGNAŁÓW MPK”
Jestem kierowcą autobu­

sowym w MPK Kraków. Chciał- 
bym przedstawić swoje spo­
strzeżenia co do ruchu drogo­
wego na terenie Krakowa. U- 
stawa z dnia 1.02.1983 r. „Prawo 
o ruchu drogowym” została 
opracowana i z dniem 1.01.1984 
r. wchodzi w życie. Uważam, że 
nie jesteśmy do niej tak przy­
gotowani. Mam na myśli drogi, 
jezdnie, chodniki, przejścia dla 
pieszych oraz pojazdy i stacje 
diagnostyczne. Przede wszyst­
kim brak jest opon do samo­
chodów różnego typu. Nie wpły­
wa to na bezpieczeństwo w ru­
chu drogowym. Dlatego ustawa 
nie wspomina w jaki sposób 
mają być garażowane pojazdy 
samochodowe na jezdniach mia­
sta? Zarówno w Krakowie, jak 
i w Nowej Hucie pojazdy są 
nagminnie garażowane na uli­
cach, latem i zimą. Garażowa­
ne są też na chodnikach, a pie­
si nie mają swobodnego przejś­
cia. Takie garażowanie na uli­
cach, nam kierowcom autobu­
sowym, bardzo utrudnia jazdę, 
bo nieraz jezdnie są pozasta­
wiane z obu stron. Nasze po­
jazdy są szerokie i wysokie. 
Również drzewa nam przeszka­
dzają, zwłaszcza te pochylone 
nad jezdnie. Nie możemy nie­
raz podjechać na przystanek au­
tobusowy. Przystanki autobu­
sowe MPK nie są oświetlone. 
Przy CPN ciągłe kolejki samo­
chodów też tworzą zator dla 
naszych autobusów. Proszę 
przejechać się naszym Berlie- 
tem na Wzgórza Krzesławickie 
i przy CPN-ach* zobaczy się to 
praktycznie. Na jezdniach ga­
rażują samochody osób wysoko 
postawionych, co daje przykład 
innym. Proszę jechać autobu­
sem ul. Kocmyrzowską w kie­
runku Wzgórz Krzesławickich. 
Zobaczymy, czy nie przekra­
czając osi jezdni nie zawadzi

Pan dachem autobusu o urze- 
wa przydrożne. Czepiacie się. 
najbardziej kierowców a waż­
nych spraw, które wpływają na 
bezpieczeństwo jazdy nie wi­
dzicie. Nie sposób mi tu wszy­
stko wyszczególnić, musiałbym 
pisać książkę, która częściowo 
krytycznie określałaby nową 
ustawę o ruchu drogowym. Nie 
widziałem żadnego funkcjona­
riusza MO z ruchu drogowego, 
który sprawdziłby lustra zew­
nętrzne w samochodzie — czy 
są przydatne do danego pojaz­
du 1 czy nie zniekształcają ob­
razu. Przecież właściwe lustra 
przy samochodzie to bezpieczna 
jazda. Nie wszystkie skrzyżowa­
nia ulic są dostatecznie oświet­
lone, co też należy do bezpie­
czeństwa drogowego.

Z poważaniem 
STEFAN GIEŁZECKI

DYREKCJA MPK
Kraków, ul. Brożka 3

Uczniowie kl. Ilb Szkoły Pod­
stawowej nr 41 w Krakowie ul. 
Winiarskiego 6 gorąco dziękują 
Panu Dyrektorowi mgr. inż. 
Tadeuszowi Trzmielowi, I Se­
kretarzowi POP Andrzejowi 
Rzepeckiemu, kierowcy Panu 
Batko za umożliwienie im za 
niewielką odpłatnością korzy­
stania z autokaru, który prze­
wozi ich na pływalnię.

Dyrektor Szkoły 
mgr WŁODZIMIERZ 

CHWASTEK

DO REDAKCJI 
„SYGNAŁÓW MPK”

Myślę, że najwłaściwiej bę­
dzie na Waszych łamach napięt­
nować jeden z przejawów zmo­
ry pasażerów tramwajowych, 
jaką jest ciągłe przytrzaskiwa- 
nie ludzi drzwiami. Oto dnia 2 
grudnia o godz. 13.40 motorni­
czy tramwaju nr 12 (nr 12-07) 
na przystanku przy ul. Baszto­
wej przytrzasnął kobietę, po 
interwencji pasażerów drzwi 
otwarł, ale je błyskawicznie 
zamknął. Zdenerwowanie pasa­

żerów nie miało końca, kiedy 
nie nauczony doświadczeniem 
sprzed kilku minut tenże sam 
motorniczy powtórzył niebez­
pieczny zabieg na przystanku 
przy ul. Karmelickiej. Prakty­
kom tym wypowiedzcie zdecy­
dowaną walkę w trosce o nasze 
zdrowie, a i opinię MPK, która 
przecież radykalnie pozytywnie­
je, jeśli nie brać pojedynczych 
niechlubnych przypadków.

BARBARA ORŁOWSKA 
Kraków

OBYWATEL DYREKTOR 
MPK W KRAKOWIE

Zwracamy się do Ob. Dyrek­
tora z uprzejmą prośbą o wy­
różnienie dwóch kierowców z 
Zajezdni Autobusowej Płaszów, 
tj. Ob. Ob. Leszka Kujacza (nr 
sł. 8107) i Artura Jaśkowskiego 
(nr sł. 8115). Ww. kierowcy od 
dnia 15.04.br. dowożą nas z 
miejsca zakwaterowania do pra­
cy w MPK. Zawsze są punktu­
alni, dbają o swój sprzęt, o 
czystość autobusu, są grzeczni 
i uprzejmi. W ciągu tych 7 mie­
sięcy pańscy pracownicy zawsze 
bardzo dobrze wywiązywali się 
ze swoich obowiązków. Są to 
pracownicy, którzy godnie re­
prezentują kierowane przez Pa­
na przedsiębiorstwo. Mamy na­
dzieję, że ich praca i starania 
zostały zauważone już wcześniej 
i zostaną właściwie wynagrodze­
ni.

d-ca plutonu 
st. chor. Adolf Wierzbicki 
d-ca drużyny
kpr. Krzysztof Łodziński 
d-ca drużyny
st. szer. Aleksander Łabaj

OD REDAKCJI: Informujemy, 
że w związku z powyższym li­
stem kierownictwo i kolektyw 
Zakładu Eksploatacji Autobu­
sów Płaszów wystąpiły do Dy­
rektora MPK z wnioskiem o 
przyznanie nagród pieniężnych 
po 3 tys. zł.

DO DYREKCJI MPK 
w Krakowie, ul. Brożka 3

Dziękujemy serdecznie za wy­
dłużenie linii autobusu nr 139 
do oś. Widok. Na tę decyzję 
czekaliśmy dość długo. Bardzo 
to było przykre wracać z No­

wej Huty na Widok, kiedy z 
autobusu 139 trzeba było wy­
siąść trzy przystanki przed Wi­
dokiem i oczekiwać na dalsze 
połączenie. Przejeżdżający co 
pół godziny autobus nr 208 był 
tak zatłoczony, że nie zawsze 
udało się do niego wsiąść, po­
dobnie było z autobusem, dość 
rzadko kursującym, nr 173. 
Tymczasem autobus 139 pozo­
stawiając nas na przystanku 
przy ul. Piastowskiej już cał­
kiem pusty zjeżdżał do Cichego 
Kącika.

Dziękujemy! Dyrekcji za pra­
widłową decyzję, która nie tyl­
ko ułatwia nam dojazd do No­
wej Huty i na Mistrzejowiee, 
ale znacznie skraca czas dojaz­
du.

W imieniu mieszkańców do­
jeżdżających tym autobusem

HELENA ŁĘTOCHA 
ul. Na Błonie 15/12

DO DYREKCJI MPK 
W KRAKOWIE 
Podziękowanie 

Proszę uprzejmie Pana Dy­
rektora o złożenie w moim 
imieniu serdecznych podzięko­
wań Kierowcy autobusu linii 
139, nr boczny 34203, który w 
dniu 1.11.83 r„ około godz. 17 
udzielił pierwszej pomocy oraz 
przewiózł moją żonę i dzieci — 
poszkodowanych w wypadku 
drogowym, do szpitala w Nowej 
Hucie.

Z góry dziękuję za spełnienia 
mojej serdecznej prośby 
— KAZIMIERZ MALIK

Os. Złotego Wieku 35/70

Do wiadomości Czytelników 
podajemy, że kierowcą, który 
wykazał tak humanitarną po­
stawę, jest pan Edward Lubera 
z Zakładu Eksploatacji Auto­
busów Czyżyny.

REDAKCJA „SYGNAŁÓW”
W nawiązaniu do artykułu 

pt. „Litania nie spełnionych 
nadziei w ZAP” zamieszczo­
nego w nr 16 „Sygnałów” z 
30 IX 83 informuję:

LISTY OPINIE
POLEMIKI

po otrzymaniu nowego 
samochodu „żuk” z przydzia­
łu został on przekazany do 
ZAP 9 X 83 natychmiast po 
odbiorze z Lublina, a po za­
rejestrowaniu przekazany do 
eksploatacji 14 X 83.
• pierwsze autobusy „Ika- 

rus 260.04” ZAP otrzymał 28 
IX 83 w liczbie 8 szt.. a w 
następnych dniach sukcesyw­
nie do liczby 19 szt. Następne 
autobusy tego typu otrzyma 
ok. połowy listopada br., wg 
informacji PHZ PM „POL- 
MOT”
• sprawa modernizacji za­

kładu, a więc i kanałów na­
prawczych jest w gestii DT.

Kierownik
Działu Technicznego 

Komunikacji Autobusowej 
mgr inż. OTTO SUPIŃSKI

DO DZIAŁU 
SOCJALNO-BYTOWEGO 

Zapytanie:
Dlaczego to prawie codziennie 

muszę wchodzić w kolizję z bu­
fetową w ZAB, bo przecież pła­
cę za szklankę herbaty — po­
pularnego ziółka 2 zł, a otrzy­
muję niedopełnioną za 1,90 a 
nawet za 1,85 zł. Zaś bufetowa 
na ten czas składa dłonie jak 
przed obrazem Santa Madonna 
i ze wzrokiem skierowanym na 
sufit, drżącym głosem rzecze, 
aby Władze Niebieskie uchowa­
ły każdą uczciwą kobietę przed 
takim dusigroszem i sknerą, ja­
kiego ku swojemu utrapieniu 
aktualnie obsługiwać jest zmu­
szona. Ale słów „Boże, nie miej 
mi za złe, że ci doradzam”, to 
nie wyrzekła, a powinna.

Uważam za właściwe to za­
sygnalizować, albowiem w opi­
sanym przypadku nie tylko o- 
trzymuję uszczuploną porcję, a 
jeszcze na domiar tego wyko­
rzystuje się w bufecie moją do­
brą opinię kawalerską w celach 
sprzecznych z dobrymi obycza­
jami empekowskimi.

MIECZYSŁAW-ADAM 
PIĄTEK

W numerze 17 „Sygnałów” 
przeczytałem artykuł pt. „La­
wina skarg nie maleje”. Czyta­
jąc ten artykuł odnosi się wra­
żenie, że wszystkiemu winni są 
„niedobrzy” pracownicy MPK, 
którzy tylko patrzą, jak doku­
czyć „biednym” pasażerom. W 
związku z powyższym postano­
wiłem przedstawić moje zdanie 
w tej sprawie. Nie twierdzę, że 
wszyscy nasi pracownicy są 
zawsze w porządku, jak rów­
nież, że każdy pasażer jest nie­
zdyscyplinowany, choć muszę 
stwierdzić, że niestety w Kra­
kowie takich jest najwięcej. 
Przy rozpatrywaniu zaś zażaleń 
należałoby zawsze pamiętać, że 
pasażer ma możliwość dowolnie 
długo dokuczać lub ubliżać pro­
wadzącemu pojazd, a następnie 
wysiąść i pozostać niezidentyfi­
kowanym — wiele osób dobrze 
o tym wie i korzysta z tego. 
Prowadzący pojazd nie ma moż­
liwości ucieczki przed dokucza­
jącym mu pasażerem (często pi­
janym), rzadko może liczyć (na­
wet przy poprawnym zachowa­
niu) na pomoc ze strony innych 
pasażerów — a przede wszy­
stkim zawsze można go zidenty­
fikować, choćby po numerze po­
jazdu. Przypomina to w pew­
nym stopniu ZOO (przepraszam 
za to porównanie). Zwiedzający 
może drażnić zwierzę w klatce, 
a zwierzę, choćby najpotężniej­
sze, nic mu przez kraty zrobić 
nie może. W ZOO jednak dy­
rekcja nie odpowiada za skutki 
zbliżania się do krat. Najwyż­
szy chyba czas, by przestać 
traktować pasażerów jak małe 
dzieci z przedszkola, którym 
„wszystko wolno” i które „mo­
gą nie wiedzieć, jak się zacho­
wać”. Uważam, że od dorosłych 
ludzi można i należy wymagać 
znajomości przepisów porządko­
wych (tak jak na PKP), jak też 
kulturalnego zachowania się 

wobec obsługi pojazdów. Inna 
rzecz, że nasze przepisy są wg 
mnie za mało precyzyjne i na­
leżałoby je odpowiednio uzupeł­
nić, a następnie bezwzględnie 
egzekwować. Proponuję wpro­
wadzić do przepisów porządko­
wych następujące sformułowa­
nia:

1. Określenie „kto to jest pa­
sażer w brzmieniu: „Pasażerem 
jest osoba fizyczna, znajdująca 
się wewnątrz pojazdu lub ocze­
kująca na przybycie pojazdu na 
przystanku w miejscu do tego 
przeznaczonym”.

2. Dokładniejsze określenie 
obowiązków pasażera w brzmie-

Powrót do tematu

„Lawina
niu: „Pasażer obowiązany jest 
do znajomości i przestrzegania 
niniejszych przepisów w całej 
rozciągłości”; „Pasażer narusza­
jący choćby nieumyślnie posta­
nowienia niniejszych przepisów 
porządkowych będzie uznany 
winnym wszelkich następstw z 
takiego zachowania wynikłych”; 
„Pasażer obowiązany jest dbać 
o to, aby wsiąść do właściwego 
pojazdu i wysiąść na właści­
wym przystanku”; „Pasażer o- 
bowiązany jest odczytać wszel­
kie oznaczenia i napisy infor­
macyjne na pojeździe i na przy­
stanku”. Wobec kierujących po­
jazdami proponuję zaostrzyć 
wymagania odnośnie ©tablico­
wania pojazdów — dotyczy to 
głównie autobusów, bo tam nie­
właściwe lub niekompletne o- 
tablicowanie spotyka się naj­
częściej. Sądzę też, że wskaza­
ne byłoby zamieszczanie przez 

nasze przedsiębiorstwo w pra­
sie codziennej krótkich artyku­
łów na temat komunikacji miej­
skiej i korzystania z niej w spo­
sób właściwy (raz na jakiś czas 
mogłaby to być wkładka zawie­
rająca nasze przepisy porządko­
we — niech każdy ma w domu, 
nie będzie się tłumaczył, że nie 
zna czy nie wiedział). Należało­
by w takich artykułach tłuma­
czyć ludziom pewne, może nie 
zawsze zrozumiałe sprawy, a w 
szczególności dwie:
1. Lusterko z boku pojazdu to 
nie ekran radaru na okręcie, 
obejmujący całą przestrzeń wo­
kół okrętu. Mimo największej 
uwagi prowadzący pojazd nie 

nie maleje"skarg
widzi w lusterku więcej niż wi­
dzieć może — w praktyce jest 
to wąski pas w bezpośredniej 
bliskości pojazdu. Osoby znaj­
dujące się poza tym pasem są 
dla prowadzącego pojazd niewi­
doczne. Nie są też widoczne o- 
soby stojące przy drzwiach 
wewnątrz pojazdu. O tym wszy­
stkim większość pasażerów nie 
ma pojęcia, a nie ma, bo nikt 
im tych spraw nie objaśnił. Nie 
każdy zaś pasażer ma chęć za­
stanawiać się nad tym, o wiele 
łatwiej jest narzekać na „złoś­
liwych” pracowników MPK.
2. Należy często i wyraźnie pod­
kreślać, że sygnał odjazdu po­
dany dzwonkiem lub dzwonkiem 
i światłem oznacza zawsze za­
kaz wsiadania i wysiadania i nic 
nie może usprawiedliwiać nieza- 
stosowana się do niego. (To po­
winno być umieszczone w prze­
pisach porządkowych.)

3. Należy wymagać, aby pasa­
żerowie nie wsiadali przez 
drzwi oznaczone napisem „Wyj­
ście”, choć w Krakowie jest to 
trudne, ponieważ pasażerowie 
ze szczególnym upodobaniem 
wsiadają właśnie przez te drzwi 
i to zwłaszcza w godzinach 
szczytu. Często na linii 8 mam 
taką sytuację, że do przyczep 
nie wsiada nikt, a obok przed­
nich drzwi wozu silnikowego 
tłoczy się 10 czy nawet więcej 
osób. Należałoby ludziom wyjaś­
niać, że w taki sposób szkodzą 
sami sobie, przedłużając postoje 
na przystankach, nie mówiąc o 
tym, że często to właśnie jest 
przyczyną nieregularnego kurso­

wania tramwajów. A później ci 
sami pasażerowie narzekają, że 
tramwaj długo jedzie, albo że 
„jeździmy jak chcemy”.

Podobnie jak : ę nam przypo­
mina na wkładkach do rozkła­
dów jazdy, nal. żałoby przypo­
minać pasażerom, że w zimie 
prowadzący pojazd też marzną 
i to przez czas zhacznie dłuższy 
niż pasażerowie. Należałoby tak­
że do pasażerów zaapelować, 
aby byli uprzejmi i wyrozu­
miali. A że mogliby takimi być 
stwierdzam na dwóch przykła­
dach z Poznania (z sierpnia br.): 
1) Godz. 14.50, na przystanek 
wjeżdża tramwaj nr 9 z napi­
sem „Zjazd do zajezdni, ul. 
Forteczna”. Wsiadłem do tego 
wozu i przejechałem kilka przy­
stanków obserwując pasażerów. 
Przez cały ten czas nie tylko 
nie padła żadna uszczypliwa u- 
waga pod adresem motornicze­

go, ale nikt go nawet o nic nie 
pytał. Tam ludzie chcą (bo po­
trafią i w Krakowie) czytać na­
pisy na tablicach.
2) Pomiędzy godz. 15 a 16 
(szczyt) w ulicy prowadzącej od 
pętli Dębiec (bliskość zakładów 
Cegielskiego) zdarzył się wypa­
dek i zatrzymano ruch. Jecha­
łem zapełnionym tramwajem nr 
10. W pewnym miejscu pomię­
dzy przystankami motorniczy 
zatrzymał tramwaj, po chwili 
otworzył drzwi i powiedział: 
proszę państwa, dalej nie je- 
dziemy bo jest wypadek. Pasa­
żerowie bez jednego słowa o- 
puścili wagon, a ja usiłowałem 
w myśli przenieść oba zdarzenia 
na teren Krakowa. Nietrudno 
wyobrazić sobie, jakby to wy­
glądało u nas — potok ostrych, 
a często obraźliwych słów, 
bzdurne uwagi w rodzaju: jeź­
dzicie jak chcecie, wyście wszy­
scy tacy, za co wam tyle płacą 
itp. -<

Jeszcze ucząc się na motorni­
czego zetknąłem się z przypad­
kami chamstwa i nieuzasadnio­
nych pretensji ze strony pasa­
żerów. Przypuszczam, że podob­
ne doświadczenia ma każdy pro­
wadzący pojazdy MPK. A prze­
cież nikt z nas nie podjął tej 
pracy po to, aby dokuczać lu­
dziom, których obowiązany jest 
sprawnie i bezpiecznie przewo­
zić. Jest zrozumiałe, że różni są 
pasażerowie i różni pracownicy, 
nie może być jednak poprawy 
w zakresie zażaleń jeżeli bę­
dziemy widzieć tylko złe zacho­
wanie pracowników, a pasaże­
rów utwierdzać w przekonaniu, 
że im wszystko wolno. A nie­
stety takie wrażenia odnosi się 
po przeczytaniu artykułu „La­
wina skarg nie maleję”.

EDWARD HESSEL
^motorniczy ZTP)

15.04.br


. — Niedobrze ze mną, kom­
pletna skleroza •— żali się Ko­
walski w barze kumplowi od 
kufla — parę dni temu idę 
d.o roboty, przychodzę do war­
sztatów i przypominam sobie, 
że...

.— ...to niedziela — zagadu­
je kumpel.

— E, dużo gorzej — wtorek...
*

— Jaki jest wasz nowy kie­
rownik? — pyta przyjaciółka 
przyjaciółkę.

— No, cóż, piękny, młody, 
dńi przystojny to on nie jest, 
ale od strony finansowej jest 
w najlepszym wieku.-.

*
Znany uwodziciel z III pię­

tra biurowca przy ul. Brożka 
do uroczej nowo przyjętej ko­
leżanki:

— Czy wyszlaby pani za 
idiotę tylko dlatego, że ma 
samochód?

— Hm, doprawdy nie wiem, 
ta pańska propozycja spadla 
na mnie tak nieoczekiwanie...

&
Do hotelu pracowniczego 

przyjechała kontrola:
— Czy macie tu jakieś po­

koje z bieżącą wodą? — pyta 
przechodzącego .korytarzem 
mieszkańca jeden z kontrolu­
jących.

— Niestety... wprawdzie by­
ły w ubiegłym roku na ostat­
nim piętrze, ale niedawno na­
prawiono dach.

Kalesony dla kierowców
Tygodnik „Forum” (za AFP) podaje następującą rewelację:
„Jednym z najbardziej oryginalnych eksponatów loystawionyph 

w pawilonie Korei Południowej na Targach Pacyfiku to Limie są 
kalesony, zapewniające ich użytkownikom „wysoką sprawność se­
ksualną”. Tajemnica_ tych _ „cudownych kalesonów” kryje się w 
„strategicznej” kieszeni, która według producenta ma utrzymywać 
organy płciowe w idealnej temperaturze i' „optymalnych warun­
kach komfortu”. Lekarze południowokoreańscy zalecają noszenie 
wspomnianych kalesonów zwłaszcza kierowcom, motocyklistom i 
tym wszystkim, którzy pracują w pozycji siedzącej”.

Kalesony te mają jeszcze inne intymne właściwości, ale „ucz­
ciwszy uszy” odsyłamy zainteresowanych do tygodnika „Forum” 
nr 49, na stronę ostatnią.
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Toalety. Temat żenujący, ale i o tym czasem trzeba. Skarżą się 
•mężczyźni pracujący na parterze biurowca przy ul. Brożka, że 
są... zbyt czyste szyby i z ulicy wszystko widać. No tak, ma­
larz zamalował szybę tylko w jednym oknie. Drugie, co widać 
na zdjęciu, pozostało czyste. A przy okazji — przydałyby się 
również przy umywalkach wieszaczki na ręczniki. Ze do tej 
pory nie ma lustra w męskiej toalecie na III piętrze, trudno, 
w innych za to są po dwa. Fot. ST. MAKAREWICZ

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA
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POZIOMO: 1) Robota dla strażaków — Lekka ażu­
rowa tkanina — Do podchwytywania ryb łowio­
nych na wędkę 2) Stolica jednej z republik ra­
dzieckich — Element nasypu kolejowego 3) Zimno­
krwisty koń pociągowy — Najemca lokalu — Można 
zasuszyć 5) Widziadło senne — Tse-tse 6) Młody 
chłopiec 7) Chrząszcz żyjący pod korą drzew — 
Bodziec, zachęta, podnieta 8) Powstaje ze śmieta­
ny 3) Dyrektor uczelni — Ssak, drapieżnik z rodzi­
ny kotów 10) Filmowy bohater serialu telewizyjne­
go „Blisko, coraz bliżej” 11) Proste lub złożone — 
Sir Archibald (1792—1867), historyk angielski 12) 
Kłusak 13) Rodzaj noża stolarskiego — Symbol wła­
dzy monarszej 14 Zuchwalstwo, buta 15) Kula 
ziemska — Filmowa „Panienka z okienka” 17) In- 
dyk-samiec — Część łożyska ślizgowego — Zwierzę 
z rodziny łasicowatych 18) Tytuł oficerski w dawnej 
Turcji ■— W oku się kręci 19) Uderzenie płaską 
dłonią — Cierpienie, męczarnia — Znany film A. 
Wajdy.

PIONOWO; A) Towarzyszy zgrzytaniu zębów — 
Część bluzki — W godzinach szczytu w autobusie 
B) Były chiński przywódca — Wykop, dół C) Broń 
osy lub pszczoły — Dźwignia handlu — Jedno z 
najludniejszych państw świata E) Cykl rozgrywek 
w ramach dużego turnieju — Weranda, ganek F) 
Trykotowe okrycie dolnej części nogi G) Przydo­

mek sędziego piłkarskiego — Roślina oleista H) 
Przyrząd wzmacniający promieniowanie elektro­
magnetyczne I) Bunt, powstanie — Materiał budo­
wlany J) W filozofii: właściwość ciał polegająca 
na ich trójwymiarowości K) Soda rodzima-natryt
- Człowiek niezwykle pobudliwy L) Światełko Ł) 

Osłona chłodnicy w samochodzie — Zacina się w 
mowie M) Pani z budki „Ruch” N) Służy do pro­
dukcji szkła — Konkurent P) Ponoć bez butów 
chodzi — Stroma, pionowa ściana skalna — Wy­
chowanek szkoły wojskowej R) Duży przedpokój, 
poczekalnia — Afrykańska rzeka S) Rodan lub Ar­
no — Komfortowy wagon kolejowy — Meksykań­
ski kaktus

Cyfry zaznaczone w diagramie od 1 do 40 utwo­
rzą rozwiązanie krzyżówki, które należy przesłać 
do redakcji.

- ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15
POZIOMO: Drobner, Grenada, teoria, mętlik, ła­

ska, wieża, Albin, milibar, osika, Elita, dializa, 
oczko, Lasak, datek, Hestia, amator, mizeria, Bo- 
narka.

PIONOWO: przemieszczenie, Zbaraż, regał, tre­
ma, Anatol, administratorka, bestialstwo, Amado, 
areał, kotlet, Ararat, Dania, kawon.

Nagrodę wylosowała Genowefa Tkaczyk (Kra­
ków). Do odebrania w Redakcji.

RADOMSKA TROLEJBUSY 
ROZREGULOWAŁY SIĘ

KOMUNIKACJA 
PRZED ZIMĄ

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Komunikacji Miejskiej w 
Radomiu dobrze przygotowało 
się do zimy. Zostały odnowio­
ne wszystkie autobusy, zadba­
no o wystarczający zapas czę­
ści zamiennych, nieźle wyglą­
da sytuacja, jeśli chodzi o ogu­
mienie i akumulatory. W os­
tatnim tygodniu października 
dotarło do Radomia 25 nowych, 
przegubowych „ikarusów” oraz 
9 „berlietów”. W ten sposób 
stan posiadania przedsiębior­
stwa wzrósł do 242 pojazdów, 
w tym 150 nowoczesnych wo­
zów. Do tej pory kursowało 
codziennie po mieście 169 au­
tobusów, a obecnie jest ich 
180, czyli na 11 liniach przy­
było po jednym wozie. Tak 
dobrej sytuacji nie było w Ra­
domiu od 30 lat.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI 
TRAMWAJU

W Łodzi poniósł śmierć na 
torach tramwajowych 37-lętni 
rencista, Andrzej J. Mężczyz­
na leżał w nocy na szynach, 
na odcinku bardzo źle oświe­
tlonym przy ul. Kilińskiego. 
Próba awaryjnego hamowania, 
jaką podjął w ostatniej chwi­

li motorniczy, nie mogła już 
doprowadzić do zatrzymania 
rozpędzonego składu. Obecnie 
milicja usiłuje wyjaśnić, w ja­
kich okolicznościach mężczyzna 
znalazł się na szynach.

PODZIEMNA GRUPA
WE WROCŁAWSKIM MPK

W Miejskim Przedsiębior­
stwie Komunikacyjnym we 
Wrocławiu funkcjonariusze 
Służby Bezpieczeństwa WUSW 

Mieszanka firmowa
________TYLKO

wykryli grupę podziemnych 
działaczy b. NSZZ „Solidar­
ność”. Ich działalność polegała 
m, in. na zbieraniu od zatrud­
nionych w MPK pracowników 
comiesięcznych składek w wy­
sokości średnio 200 zł oraz kol­
portażu nielegalnych wydaw­
nictw. Zatrzymani zostali naj­
bardziej aktywni członkowie 
tej grupy — kierujący nią 
Norbert L., internowany w 
okresie stanu wojennego, a os­
tatnio zatrudniony w charak­
terze kierowcy, oraz Andrzej 
K. i Władysław Z.

Trolejbusy łączące od nie­
dawna Piaseczno z Warszawą 
miały wg zapowiedzi zapew­
nić znakomitą regularność do­
jazdów. Warunki ku temu 
mają znakomite, bo jezdnia 
szeroka, a trasa prosita. Tym­
czasem mieszkańcy Piaseczna 
coraz częściej sygnalizują, że 
z tą regularnością bywa bar­
dzo różnie, a najgorzej w 

godzinach rannych do.jazdó,w 
do praćy. Wtedy na trolej­
bus trzeba czekać i ponad 20 
minut. A miały jeździć co 8 
minut.

OGRZEWANIE PRZY
WIĘKSZYCH MROZACH
Ogrzewanie autobusu wyma­

ga oczywiście dodatkowych 
ilości ropy, której obecnie nie 
ma jednak pod dostatkiem. W 
tej sytuacji dyrekcja warszaw­
skiego MZK podjęła decyzję 
o ogrzewaniu pojazdów tylko 

w dniach w których tempe­
ratura powietrza spadnie do 
określonej granicy. W przy­
padku, gdy temperatura w cią­
gu dnia spada poniżej minus 
5 st. C, włączane jest ogrze­
wanie w „berlietach”, w któ­
rych kierowca nie jest oddzie­
lony kabiną od pozostałej czę­
ści wozu. Jeżeli temperatura 
spadnie poniżej minus 10 st. C, 
ogrzewane będą „ikarusy”. W 
wozach przegubowych cieplej 
będz;e w pierwszym członie.

ZIMA ZASKOCZYŁA 
AUSTRIAKÓW

Pierwszy atak zimy na prze­
łomie listopada i grudnia w 
Austrii spowodował we 
wschodniej i północnej części 
kraju ogromny chaos komuni­
kacyjny. W Wiedniu przez wie­
le godzin unieruchomiona by­
ła komunikacja autobusowa. Z 
dużymi przerwami kursowały 
także tramwaje, których linie 
blokowane były przez uszko­
dzone w kolizjach samochody. 
Stosunkowo normalnie kurso­

wały tylko pociągi miejskiego ’ 
metra. Z większości fabryk i I 
zakładów pracy sygnalizowano ) 
o spóźnieniach pracowników, ) 
którzy nie mogli dotrzeć na i 
czas z winy komunikacji miej- S 
skiej. Podobną sytuację na drd- J 
gach i ulicach Austrii po raz f 
ostatni zanotowano przed czte- f 
rema laty—25 grudnia 1979 r. ?

BUDOWA ZAJEZDNI )
NA FINISZU J

Budowa zajezdni autobuso- l 
wej WPK w Bydgoszczy jest ’ 
już na finiszu, ale do mety r 
jeszcze trochę pozostało. Plac j 
postojowy i dyspozytornia są J 
już eksploatowane. „Nocują” i 
tam - m. in. nowe „ikarusy”. ) 
Ale na pozostałych obie- A 

_ ktach prace wciąż trwa- j 
ją. Pomieszczenia socjalne ’ 
dla załogi i budynek ad- < 
ministracyjny znajdują się ! 
w stanie surowym. Naj- ) 
dalej zaawansowana jest bu- ) 
dowa stacji benzynowej. W du- J 
żym, trzyczęściowym budynku f 
warsztatów naprawczych trwa J 
montaż niektórych urządzeń, f 
Wykonawcy dokładają starań, ) 
aby najdalej na początku przy- j 
szłego roku oddać załodze część 4 
pomieszczeń socjalnych i jedną l 
halę napraw. Jednocześnie po- j 
rządkuje się tereny wokół za- ’ 
jezdni. (Oprać. I-k) f
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